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Wybory we Franoyi. 

Kraków: p 
„nokojnie* — 
„Wybory we Francji minęły Spok akt wy- 
tak brzmiał pierwszy po zam rzeczywiście 
borczego telegram z Paryżż -$zych bójek 
Mówił prawdę. Prócz kilku MM 3o zaburzeń, 
la pięści, nie przyszło M AM interwencyi 
Ligdzie nie okazała się P*" zwykła we Fran- 
wojska i policyi. To rzecz E go. Nigdy zre- 
cyi, nie spodziewano się te łą tak zaciętą, a 
Sztą walka wyborcza nie m, jak tym ra- 
udział wyborców tak znaczy 80 urny wybor- 
zem. Ogółem bowiem stal awnionych do gło- 
czej przeszło 70 procent U andatów zaś, jakie 
sowania, 0 niespełna 6 pa ubiegało się aż 
teraz kraj miał do rozani tedy, że furor 
2400 kandydatów. Zdaj? > walce przedwybor- 
stronniczy wyczerpał 8I% „w już go zabrakło. 
czej tak, iż w dniu wyb? zawiść, kłamstwo i 
Nigdy przytem nienaw ny takich orgij, jak 
w iwa | „Emme 
z dzienników niemieckich 2" A ód ze stron 
Ranch są io sia kandydatach wszystkich owyc 
2400 kandydatów należałoby EL p 
dzej do kryminału jub do zakładu ob Sm 

Świad 7 by to bardzo ujemnie o obecny 
dczyłodj ły ogółu francuskiego, gdyby 


ymi m í Ź k 


zażdej 4 wyborczej w konstytucyjnych 
państwacie „Polityka psuje dobre obyczaje” — 
mawiał Bismarck, i może miał słuszność. On 
tę. chyba najlepiej wiedzieć musiał, gdyż swoją 
właweie „olityką najbardziej psuł „dobre oby- 
czajo”* 

A jak! 


w 


jest rezultat tej zaciętej walki? Do- 
tychczas jeszcze dokładnie obliczyć się nie da. 
hi izielg bowiem rozstrzygnęła się walka 
W niedz niej więcej 400 okręgach. W 175 
tylko w Ti, wyborów Ściślejszych. W przybli- 
przyjdzie że już go przewidzieć można. Wła- 
a -jrzyło o mandaty dziewięć czy dzie- 
Di vew, te jednakże dzielą się na dwie 
iee stront  'pinisteryalnych i anti 
główne RED nych. Każda teraz głosi, że 
odniosła. kol W gruncie rzeczy stosunek wża- 
dzenie tylko: ło się tylko zmienił. 


i ma f 

| idle Śtatnich depesz wybrano do pierw- 

wszej, Bha ministeryalne) grupy: 88 repu- 

blikanów, 95 radykałów: p ep o240 A 
REC dób. jistów, razem o gru- 

cyalistów i 22 socyalis wić 32 nacyonalistów, 


66 oaz r 06 repúblikanów upi; 


wanych i dwóch socyalistycznych dysydentów, 


razem 166, 

Podobnym będzie zape 
ściślejszych, czyli, że Wio 
datów przypadnie w udzia! miały daleko się- 
ciażby jednakże spełnić SIĆ rządu, iż zdo- 
gające nadzieje przeciwmików atow, gabinet 
będą większą połowę tych a taż będzie więk- 
obecny zawsze jeszcze POS'A 3 
szość w Izbie. 


wne rezultat wyborów 
kszość spornych man- 
rządowcom. Cho- 


Adam Belcikowski. 


z twórczych talentów pozostawił 
ich tak nieznaczne. pyłkowate 
ślady własnego „ja“, tajemnic a 
motań i przejść wewnętrznych, = a | 
kowski. Uprawiał trzy działy literackie: poe 

ti krytykę — a w tej trójcy 8ce- 
By ws A żał ją za żre- 
nę nad wszystko umiłował, uważat E ta 
nicę swej zdolności, — za celowość życia. AE 
dny, trzeźwy, ogromnie sumienny historyk ci 
teratury, esteta zamiłowany 1 wrażliwy, — hi 8 
ze sobą pewne formuły pracy nad' sztnką: za 
topić się w przeszłości i wydobyć Z rudy dzie 
jowej momenta, działające silnie na uczucie, 
na fantazyę i wyobraźnię. Oprócz zadan pie 
kna tkwiła w nim potężnie idea odpowietzial- 
ności człowieka, idea kary za złe, 28 odsko- 
czenie od etyki i uczciwości. Odwet nie przy” 
biera u niego postaci starożytnego przeznacze” 
nia, — lecz przejawia się za pomocą despera- 
ckich zgrzytów sumienia, wołających głosem 
strasznego bolu, szukającego wyzwolenia w Śmier- 
ci i w zupełnem znicestwieniu.. Pod tym wzgle- 
dem są dramaty Bełcikowskiego wysoko umo- 
ralniające, — nie dopuszczają tryumfu nikcze- 
mności i rozpostarcia się pesymizmu przez od- 
danie wygranej w ręce ..szatana. Atmosfera 
sama, nastrój, napięcie i stopniowanie efektów 
mogą mieć najciemniejszy i najbardziej ponury 


Mało który 
w dziełach swo 


Jeźli się tedy weźmie na uwagę szaloną 
wprost agitacyę, jaką rozwinęły stronnictwa 
antiministeryalne, oraz liczne błędy, jakie ga- 
binet Waldecka popełnił jeszcze, W ostatniej 
chwili przed wyborami, to przyznać trzeba, że 
mimo to wszystko odniósł walne zwycięstwo. 

Wrogowie obecnego gabinetu nie dopięli 
celu. Znienawidzony przez nich „rząd masoń- 
ski“ spokojnie nadal pozostać może u steru. 

Mimo to nie można pominąć milczeniem ob- 
jawów, które wprawdzie nie zmieniły dotych- 
czasowego podziału Izby, jednakże nadały wy- 
borom tegorocznym pewne. charakterystyczne 
znamię, a może zaznaczą SIĘ jeszcze „dobitniej 
w przyszłości. Jednym z tych objawów, zape- 
wne najważniejszym, jest ogromny wzrost g30- 
SÓW nacyonalistycznych Ww „Paryżu. Stolica 
Francyi przeszła oto zupełnie niemal do obozu 
antiministeryalnego, a temsamem do obozu anti- 
republikańskiego. Z 40 mandatów paryskich 
zdobyli nacyonaliści odrazu 18, nie ulega zaś 
wątpliwości, że i z reszty zdobędą przy wybo- 
rach ściślejszych tyle, iż dzierżyć będą conaj- 
mniej trzydzieści. Paryż poszedł tedy znów 
swoją, osobną drogą — ! dał ponowny dowód, 
jak bardzo w polityce daje folgę chwilowym 
kaprysom. ! ; 

Innym ważnym wypadkiem „dnia wyborów był 
upadek Brissona. Nieprzejednany ten wróg 
konserwatystów i klerykalizmu, a jeden z głó- 
wnych popleczników gabinetn, który nieraz już 
powagą swoją wybawił go z trudnego położenia, 
uległ przeciwnikowi nacyonalistycznemu. To 
właśnie napełnia ogromną radością klerykalnych 
wrogów gabinetu, zwiększa ich złudzenie, jako- 
by iud odwracał się już od „zdrajców 1 maso- 
nów“. Radość to jednakże przedwczesna. Już 
bowiem jeden z posłów republikańskich oświad- 
czył gotowość swą złożenia mandatu na korzyść 
Brissona. 

Z członków gabinetu wybrano wszystkich 
z wyjątkiem dwóch: socyalisty Milleranda i Ley- 
guesa. Obaj przyjdą do wyborów ściślejszych, 
a podobno zwyciężą. 

I z wielkości antiministeryalnych nie wszy- 
scy wrócą do Izby. Przywódca antisemitów 
Drumont przepadł w Algierze, gdzie nape- 
wno spodziewał się zwycięstwa, a we „Francyi 
samej ulegli Cassagnac i Piou. Nadmienić je- 
szcze wypada, że wybory ściślejsze rozstrzy” 
gną także o wyborze znanego obrońcy L ze 
fusa, liaboriego, który hoi o, Fanpop l 
to po stronie przeciwników R 

Poza tem, s jest pominąwszy wielki PR 
nacyonalistów, stan posiadania stronnictw nie 
wiele się zmienił Nie ziściła Się obawa, że 
nieprzejednani socyaliści wyprą zupełnie tych 
„umiarkowanych“, którzy nie biorą za złe Mil- 
lerandowi, iż należy do gabinetu burżoazyjne- 
go. Przeciwnie, padł nawet Guesde, przywódca 
nieprzejednanych, podczas gdy wejdzie do Izby 
Jaurès, stronnik Milleranda, a najświetniejszy 
mowca nietylko socyalistów, ale także całego 


parlamentu. 

Ogółem rze 
wierna republice 1€ 
kierunkowi, Co najwid 
mu wierią prowincyA, 
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cz biorąc — Francya pozostała 
ice i obecnemu jej radykalnemu 
oczniejsza Zaś, pozostała 
o którą się więcej oba- 
Zmieniły się tedy role: 
dziś zmiany, kraj okazuje 
stałości, jaką gabinet Wal- 
od trzech iat nadał losom 


Dziwna zagadka. 


Sprawa utrakwistycznego iz ie $ 
czycielskiego i szkoły ćwiczeń w Białej świa 
czy dosadnie, jak wygląda tak bardzo przeć 


dziwnem jest pozakulisowe postępowanie rządu 
wobec uprawnionych żądań polskiej ludności. 

Jak wiadomo. Rada miasta Białej na posie- 
dzeniu z dnia 4 kwietnia b. r. uchwaliła oddać 
mającemu się tam założyć utrakwistycznemu 
seminarynm nauczycielskiemu cztery pierwsze 
klasy bialskiej szkoły gminnej, jako tak zwaną 
szkołę ćwiczeń. Rząd, zakładając seminaryum 
nauczycielskie. miał obowiązek utworzyć także 
swoim kosztem szkołę ćwiczeń, aie trzymając 
się systemu oszczędności, udał się przez inspek- 
tora krajowego p. Zaleskiego 1 starostę bial- 
skiego p. Kurykowskiego z prośbą do gminy 
bialskiej, aby odstąpiła swoją szkołę dla ćwi- 
czeń dydaktycznych uczniów seminaryum. Rada 
miejska w Białej, po długich targach, zgodziła 
się wreszcie na odstąpienie swojej szkoły, po- 
stawiła jednakże znane naszym czytelnikom, 
upokarzające wprost, dla władz krajowych wa- 
runki, które w numerze 17 pisma naszego po- 
daliśmy w artykule p. t. „Habeant sibi“. 

Atoli warunki te były objawem urzędowych 
kroków bialskiej Rady miejskiej; poza kulisa- 
mi rozpoczęła się podziemna robota, z której 
wreszcie burmistrz miasta Białej złożył spra- 
wozdanie dnia 25 b. m. na posiedzeniu tamtej- 
szej Rady miejskiej. Otóż burmistrz bialski p. 
Lukas oświadczył, że nazajutrz po posiedzeniu 
Rady miejskiej dnia 4 b. m., wniósł do staro- 
stwa pismo z deklaracyą, że gmina nie dobro- 
wolnie, lecz pod przymusem przedsta- 
wicieli rządu powzięła znaną uchwałę w 
sprawie szkoły ćwiczeń, a taką samą deklara- 
cyą wysłał również do ministerstwa oświaty. 
W piśmie do ministerstwa wyraził burmistrz 
bialski ubolewanie, że minister oświaty 
złamał przyrzeczenie swoje, wedle którego w 
Białej seminaryum nauczycielskie nie miało 
powstać. Dalej zwrócił się pbnrmistrz do licz- 
nych posłów niemieckich z prośbą, ażeby 
nie dopuścili do założenia w Białej 
seminaryum nauczycielskiego. Proś- 
ba ta — jak zapewnił burmistrz bialski — 
odniosła nadzwyczajny skutek. 

I tak z upoważnienia posła Mengera odczy- 
tał burmistrz następujący list jego: 

„Wielce Szanowny Panie Burmistrzu! Mó- 
wiłem z Jego Fikscelencyą p. ministrem oświa- 
ty, który oświadczył wobec mnie, że nie my- 
$li o założeniu seminarynunauczy- 
cielskiego w Białej. W rekowaniach z 
namiestnikiem Jego Ekscelencya wyraźnie mó- 
wił o Starym Sączu“. 

Dalej odczytał p. Lukas list posła Kaisera, 
wiceprezydenta Izby posłów, który tak pi- 
sze: 

„Wielce Szanowny Panie Burmistrzu! Za- 
sięgnąłem informacyj w sprawie Pańskiej. Do- 
wiedziawszy się od p. Demla, że Pan już Je- 
steś zawiadomiony o pomyślnym stanie rze- 
czy, nie dałem odpowiedzi, ponieważ byłem 
bardzo zajęty. Dzisiaj, otrzymawszy pismo na 
czelnika biura, zapytałem zaraz p. ministra 
oświaty, który stanowczo oświadczył, 
że szkoła ćwiczeń (Sic! Przyp. Red.) nie 
do Białej, lecz do Starego Sącza 
Zostanie przeniesioną, a zarazem upo- 
ważnił mnie, ażebym Panu telegraficznie dał 
o tem wiadomość*. 

Po odczytaniu tych listów skonstatował bur- 
mistrz p. Lukas, że sprawa stoi „pomyślnie“ 
i że najbliższym krokiem Rady miasta Białej 
będzie reasumpcya uchwały Rady miejskiej 
z dnia 4 b. m., jako bezprzedmiotowej. 

Co na to powie p. namiestnik, jako prezy- 
dent krajowej Rady szkolnej? — Odczytaue 
przez burmistrza p. Lukasa listy nie są chyba 
apokryfami, a w takim razie co mamy sądzić 
o periraktacyach namiestnietwa z gminą mia- 
sta Białej i o stanowisku ministra oświaty 
wobec tych pertraktacyj? — Więc po urzędo- 


Niemców wychwalana „deutsche Treue“ I JaK 


koloryt, bo tego domaga się pojęcie tragiczno” 
ści — i ta stara rutyna Szekspirowska, — 
której nasz pisarz hołduje, — ale dusza Szy” 
buje wśród ciemnie i labiryntów krwawych ko- 
lizyj tam, gdzie jest sąd surowy, bezstronny I 
szezera, nieubłagana prawda. Jej złożył hołd 
w wierszu. drukowanym w „Dzienniku Litera- 
ckim* z 1865 (nr 54): „Rzeczywistości! w two- 
Je rzucam się objęcia, prawdo! dotrzymam to: 
bie wiary Święcie; wy, jak dwie mistrzynie, 
bądźcie mi gwiazdą przewodnią, niech każdy 
krok, który uczynię, oświecon będzie waszą 
pochodnią!* W tem powiedzeniu i wzrotce z poe- 
mata „Serafina“ kryje się najwięcej egoty- 
cznych wynurzeń autora „Mieczysława I“. 
W „Serafinie" — spowiedzi w strasznym miło- 
snym zawodzie artysty, =) znajduje się sub- 
telne określenie rodzaju talentu własnego, któ- 
re ani na cal nie chybia i uchybia rzeczywi 
stości: „Me serce nie jest kipiącym wulkanem, 
ni purpurowem na zachodzie słońcem, ni mo- 
rzem groźną burzą rozhukanem, ni bożej po- 
msty na niebiosach gońcem. To lampa z ala- 
bastru. w której łonie świeci się promień ja- 
sny, choć żałobny, co nigdy żarem pochodni 
nie płonie, „płomień do gwiazdy na niebie po- 
dobny!* Świadomość granic twórczej możności, 
świadomość licząca zamiary na siły, krystali- 
zuje działalność Bełcikowskiego w dziwnie 
spokojne, nie burzące się i nie targające na 
darmo popędy i zapędy. Równowagę duszy po- 
siada w wysokim stopniu i ta równowaga na- 
daje niekiedy jego rzeczom pozornie piętno ro- 


o, — nie odżywionej nerwami i 
i nej krwią serdeczną. 

PA An przejawy — owa Renanowska 
froideur d'artiste“, odmierzająca dokładni» li- 
nie, strukturę , panująca nad zasobami $-od- 
ków artystycznych 1 nie dająca brać prze- 
wagi pierwiastkowi rozhukanego uczucia nad 
Jeżeli w Bełcikowskiego rymowa- 


boty na zimn 


pięknem. — SA 1d 
nych drobiazgach odezwie się ton melancho- 
lii — jeżeli wybuchnie ów „płomień żałobny“, 


winie się sentencya — Jakby para- 
a] i nie sem Brod In lhra- 
nen ass"... w słowach niemniej dotkliwych „nie 
sztuka żyć, gdy szczęście Sprzyja, kto nie doj- 
dzie do jadu, goryczy nie SP2 ten za 
kielich życia tylko do połowy, ten nie. g9 ni 
po wieniec nachylić swej głowy — ad x% iel 
wierszach gnieździ się zaród przysz A yi 
niów i głogów na drodze e ję: SEA. 
istnienia, wznoszącego SIĘ S<3 am kk ka 
myślowe sfery... Przedewszystkiem prape i 
samemu przetrawić różne męki ad m 
pić poszarpaną duszę I dojść Z 50 M wr j 
Jak każda słowiańska, nerwowa natura, Hi 
dził w ciemni, rzucał się w rozne strony i i 
runki, dźwigał nawał i tłok chceń, które ki 
piały może wulkanem w piersi — > nie po- 
trafiły się ściąć i uzewnętrznić w lawie — 
mającej zawsze wartościowe 1 pożyteczne zna- 
mię, — Bełcikowski z żalem może, ale ze sta- 
nowczością opuścił niwę poezy!. Ostróg mu 
ona dać nie mogła: w krótkiej fazie wzlotów 
swoich na Olimp był dydaktykiem, klasykiem 


wych krokach krajowej Rady szkolnej w spra- 
wie seminaryum nauczycielskiego w Białej, p. 
minister oświaty wobec dwóch posłów niemie- 
ckich powiada, że nie myślał i nie my- 
$li o zakładaniu w Białej semina- 
ryum nauczycielskiego! 

Dziwna zagadka! Posłowie nasi powinni w 
Izbie posłów zażądać od ministra oświaty sta- 
nowczej odpowiedzi, ażeby raz wreszcie poło- 
żyć kres, kompromitującym krajową władzę ro- 
botom zakulisowym. — Tego wymaga godność 
kraju. 


Listy rosyjskie. 


IV. 
(Sipiagin. — Cerkiew rosyjska. — lej stanowisko poli- 
cyjne i brak niezależności. — Plotr W. i Katarzyna II, 
jako prawodawcy Cerkwi. — Upadek jej moralny. — 


Sekty. — Prześladowanie ich. — Starowiercy na Litwie. — 
Obrazki z życia duchowieństwa). 


(Ciąg dalszy), 


A oto ustęp drugi: 

„Bóg, na wzór swego jedynowładztwa w nie- 
bie, ustanowił cara na ziemi. Na wzór swojej 
wszechmocy zrobił cara samowładcą, na wzór 
swego panowania, które nie przechodzi i cią- 
gnie się od wieków i w ciągu wieków, cara 
dziedzicznego. O! gdyby to dobrze pojmowały 
wszystkie ludy, tę godność niebiańską cara i 
te urządzenia carstwa ziemskiego na podo- 
bieństwo niebieskiego! Wszystko urządzone bę- 
dąc na wzór niebieski, byłoby również szczę- 
śliwem na wzór niebieski*, (Choix des sermons 
et discours de Mr. Philaróte, metropolite de 
Moscou, III, 301—302). 

Więc nic dziwnego, że car ustanawia święta, 
obrzędy, procesye, że kanonizuje świętych na 
przedstawienie synodu. Mikołaj kanonizował 
tak Mitrofana, Aleksander II Tryfona. 

„Swod Zakonow* (zbiór praw) nakazuje 
posłuszeństwo religijne carowi we wszystkiem, 
a grozi klątwą za wszelki bunt przeciw 
niemu. — I właśnie z tego powodu powstaje 
bunt dusz szlachetniejszych, którym jest wstrę- 
tne używanie religii jako środka do bałwo- 
chwalstwa caratu. Zmarły niedawno filozof 
rosyjski, Włodzimierz Sołowiew, wykazywał, 
iż wzrost starowierców (roskolników) za Ni- 
kona fkoło 1660) nie pochodził z niczego in- 
nego, jak ze zrozumienia tej roli upokarzają- 
cej, jaką odgrywa urzędowe prawosławie. 

Wogóle zdaniem wszystkich tych, co ze zna- 
jomością rzeczy i bezstronnie badali dzieje i 
i stan dzisiejszy roskołu i sekciarstwa rosyj- 
skiego, cerkiew prawosławna jest nietylko ich 
macierzą, ale i wychowawczynią. Roskoł po- 
wstał już w wieku XIV w Nowogrodzie z po- 
wodu zdzierstwa duchownych. Prześladowany 
przez Iwana III schronił się do Inflant i Kur- 
landyi, w Nowogrodzie zaś i Moskwie poja- 
wiła się wśród ludu i duchowieństwa sekta 
żydowska, która nawet na dworze miała zwo- 
lenników, ba! archimandryta Zosim i wielka 
księżniczka Helena należeli do niej. Sektę tę, 
oczekującą przyjścia Chrystusa, przeciwną od- 
dawaniu czci obrazom, starano się wytępić do- 
słownie „ogniem i mieczem*. Z niej wyrodziły 
się Inne. Wspomnianego Nikona oskarżano, że 
wprowadza herezyę; ilość roskolników ogro- 
mnie zwiększyła się, odrzucając księgi litur- 
giczne nikonowskie, a zatrzymując stare, stąd 
też nazwa starowierców, staroobriadców (sta- 
roobrządkowych). Prześladowanie obudziło fa- 
natyzm — roskolniey rozeszli się po całem pań- 
stwie, szerząc swoją naukę (część ich uciekła 
do Polski i Litwy). „Nowinki cywilizacyjne* Pio- 
tra (zniesienie patryarchatu, spis ludności. na- 
kaz golenia bród, podatki, przymusowe rob oty 
it. d) przydały siły roskołowi, lud bowiem 


uznawał je za targnięcie się na religię i naro- 
dowość. Roskoł więc przybrał charakter polity- 
czny. Za carycy Elżbiety, jak podają wykazy, 
24 władyków przeszło do roskołu. Siła jego 
była taka, iż Katarzyna II zmuszona była go 
nznać, tolerować. Wstawiał się za nim Potem- 
kin, więc pozwolono roskołowi w pewnych o- 
kolicach posiadać cerkwie i kapłanów, wyświę- 
conych przez władyków prawosławnych. To 
w samym roskole wywołało rozdwojenie, po- 
wstali „jednowiercy* i „bezpopowcy“. Wszy- 
scy roskolnicy różnią się z prawosławiem co 
do przepisów religijnych i obrządkowych; u- 
bierają się „po staremu“. żyją skromuie. Ro- 
skoł ten ma swoich męczenników, cierpi za 
przekonania, a więc jest szlachetniejszym od 
urzędowego kościoła. Jego wyznawcy szukają 
wiary, coś kochają, poświęcają się dla idei, 
mają swoją hierarchie z metropolitą w Białej 
Krynicy (na Bukowinie). 

Inne sekty wyrastają jak grzyby po deszczu. 
Niektóre doprowadzają ascezę do ostateczności. 
Inne przemieniły się z czasem w ohydne nowo- 
twory, toczące lud rosyjski. Do takich należą 
„skopcy*, co znaczy wprost rzezańcy. „Fili- 
powcy* za najlepszą drogę do zbawienia uwa- 
żają Śmierć głodową lub spalenie się żywcem 
(stąd nazwy „morelszczyków* i „samosożyga- 
tieli“). „Strannicy* (wędrowcy) pozbywają się 
rodziny, związków społecznych i włóczą się po 
lasach; nie istnieje dla nich żadne prawo, wła- 
dzę uważają za Antychrysta. Niektóre sekty 
odrzucają wszelkie tajemnice wiary, inne chrzczą 
dopiero dorosłych. Znaczna część sekt „bezpo- 
powskicb* nie modli się za panującego i od- 
rzuca wszelką władzę, podobnie jak „stranni- 
cy*. Ze sekt, zachowujących wiele obrzędów 
żydowskich, a objętych w ogólną nazwę „Du- 
choborów", najliczniejsi są Mołokanie; „Sele- 
źniewcy* dopełniają obrzezania; „Szczelińcy* 
modlą się przez szczelinę, 

Inne sekty potrzebują krwi, ofiar ludzkich, 
inne toną w najskrajniejszej zmysłowości, —, 
inne wcielają w życie zasady komunizmu: 
wspóluą własność żon i mienia. Niema szaleń-* 
stwa, któregoby nieprzemieniono w religią. — 
Niedawno odkryto sektę zakopujących się w 
ziemię, ginących żywcem w mogiłach. W chwili 
kiedy to piszemy. dzienniki donoszą, że w po- 
wiecie rewelskim wzrasta ogromnie sekta „dusz 
oświeconych“. Fanatycy przechodzą z miejsca 
na miejsce, opowiadając zbierającemu się tła- 
mnie ludowi wszystkie męki piekła. Ponieważ 
są to „dusze oświecone*, przeto dzieci swoje 
odbierają ze szkół, które nazywają ziemskiem 
piekłem, panieważ tam uczą „grzesznej mądro- 
ści“, która prowadzi na drogę do piekła. 

Sekty są przez rząd prześladowane, ale ros- 
koł, jako „stary obrządek*, najbliższy prawo- 
sławiu, jest niby tolerowany. Aleksander III 
wydał prawo, rzeczywiście zabezpieczające mu 
znaczną tolerancyę. Mimo to, staro-obriadcy 
znajdują się w ciężkiem położeniu. Znany już 
czytelnikom naszym Siergiej Szarapow, naro- 
dowiec, przywiązany do prawosławia, tak kre- 
śli to położenie: 

„Staro-obriadcy nie posiadają możności do- 
wieść swojej przynależności do roskołu, ponie- 
waż władza nie uznaje za roskolników tych, 
co pochodzą z rodziców prawosławnych, zapi- 
sanych do metryk swojej parafii. Tymczasem 
ogromna ilość takich rodziców, przynależnych 
do roskołu, była gwałtem bez jej woli zapi- 
sana do ksiąg cerkiewnych. Dla takich roskol- 
ników, których ilość jest znacznie większą, 
niż starowierców zarejestrowanych, wytworzo- 
no położenie bez wyjścia. Roskolnik oficyalny 
może swobodnie, wziąwszy ślub u swego du- 
chownego, zapisać swe małżeństwo do ksiąg 
policyjnych i zrobić je prawnem. Dzieci jego 
będą uważane za prawe, jego majątkowe i ro- 
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najtęższych i najlepszych, aby potem pozostać 
przy dwóch w wiernej i mozolnej służbte. 

Skłonności, osobista wiara w siebie, ciągnęły 
Bełcikowskiego do dramatu. Na ławie szkolnej 
powstał opowity w romantyczne tendencye i 
język „Hunyady“, drugim z rzędn był „Adam 
Tarło“, — płód 26-letniego młodzieńca. Potem 
nastapiła ośmioletnia przerwa i powrót do nlu- 
bionego rodzaju „Franczeską di Rimini“. "Te 
przedziały czasu, mocowanie się i znowu skie- 
rowywanie do dawnych zamiłowań wskazują, — 
jak teatr nie schodził z oczu Bełcikows'iemu, 
chociaż życie do innej pchało go taczki. Bez 
majątku bez oparcia materyalnego, w warun- 
kach dla piszących fatalnych, — musiał my- 
śleć o stałej posadzie, — aby się oddać twór- 
czości swobodnie i skutecznie. W tem przeko- 
maniu utwierdzały go także poglądy na litera- 
turę, którą uważał za „ars liberalis“, sztukę 
wyzwoloną, nie towar niesiony na sprzedaż, na 
targowisko dziennikarsko- księgarskie. 

Przygotowanie miał dostateczne. 

W gimnazyum zapalał jego umysł twardy 
Niemiec, ale znakomity uczony, dr Maciej Le- 
xer, później profesor uniwersytetu w W irzbur- 
gu i jeden z kontynuatorów wielkiego słowni- 
ka Grimma; Zygmunt Sawczyński, świetny pe- 
dagog i wogóle świetny człowiek, przeszczepiał 
w serca młodzieży cześć i zapał do  historyi. 
Na uniwersytecie było gorzej. Niemieckie fer- 
menty., — epoka centralizacyi i nierozumnej 
germanizacyi, dusiła myśl i rozwój wiedzy. Na 


i romantykiem. Zaczynał od Muz, jak sj 
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katedrze literatury polskiej zawodził Meche- 
rzyński cudaczne, zardzewiałe poglądy, prokla- 
mując Brodzińskiego największym poetą pol- 
skim, Walewski wytarłszy sobie katedrę na 
przedpokojach prezydenta ministrów Schwar- 
zenberga, podobno w roli bardzo niezaszczy- 
tnej i kompromitującej. — szczepił pod pozo- 
rem wykładów lojalizm, modlitwę do czapki z 
bączkiem, monarchizm i legitymizm, doprowa- 
dzając swój czarno-żółty patryotyzm do służal- 
stwa. Najbardziej nęcił jeszcze Józef Kremer 
i to nie wykładami filozofii w uniwersytecie, 
tylko prelekcyami z zakresu historyi sztuki i 
estetyki w dawniejszym instytucie technicznym. 
Trzeba zatem było oprzeć się na własnym in- 
stynkcie i torować sobie drogę przez samo- 
dzielne studya. ` 

Bełcikowski, — wyrostek z uniwersytetu, — 
marzył o katedrze... . i 

Właśnie Szkoła Główna warszawska rozpi- 
sała konkurs na profesora literatury, z obo- 
wiązkiem skreślenia wizerunku Reja. Dwudzie- 
stopięcioletni piewca „Serafiny* utrzymał się 
na konkursie, — àle go zgubił nieszczesny 
wiek. Powołano po za konkursem starego Ale- 
ksandra Tyszyńskiego, — Bełcikowskiego zaś 
mianowano docentem z ekspektatywą na ka- 
tedrę. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
Ernest Łuniński. 
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dzinne stosunki będą uregulowane. Zupełnie 
inną jest sytuacya roskolnika, oficyalnie po- 
dług metryk należącego do kościoła prawo- 
sławnego. Małżeństwo jego do policyjnych 
ksiąg zapisane być nie może i dlatego uwa- 
żane jest jako życie na wiarę, dzieci jego, ja- 
ko nieprawe, są pozbawione praw rodzinnych 
i majątkowych; za sprawiony mu pogrzeb od- 
powiada przed władzą duchowny starowierca. 
Trudno sobie wyobrazić więcej smutne poło- 
żenie, a to tem bardziej, że niema z niego 
wyjścia, ponieważ przejście z prawosławia na 
starowierstwo jest niedozwolone“. (C. d. n.) 


Korespondencja „Nowej Reformy“. 


Warszawa, 28 kwietnia. 


(Wczorajsza demonstracya. — Zapowiedź nowej. — Po- 
psute „prażniki*. — Sprawa Grimma i tortury w cyta- 
deli. — Nowina o Czertkowie). 


Policya i żandarmerya warszawska już od 
paru tygodni wiedziała o terminie gotującej 
się na wczoraj, w pierwszy dzień świąt wiel- 
kanocnych starego stylu, demonstracyi, na któ- 
rą wyznaczono punkt zborny w Alejach Uja- 
zdowskich. Publiczność licznie dopisała. Wła- 
ściwa akcya tej demonstracyi ograniczyła się 
w paru punktach na okrzykach, urągających 
rządowi, tu i owdzie ukazała się czerwona 
chorągiew, z trudnym do odcyfrawania na- 
pisem. 

W kawiarni „Wersal*, stoczono z policyą 
bezkrwawą utarczkę i na tem demonstracya 
byłaby się właściwie skończyła. Ale policya 
urządziła nadprogramowe widowisko, wciągając 
do niego publiczność, Bogu ducha winną. Wy- 
prowadzono więc na teren między rogatkami 
Belwederskiemi » dworcem kolei wiedeńskiej 
całą falange policyantów, żandarmów. kozaków, 
z pewną hałaśliwością i buńczucznością dzia- 
łających, co sprawiło istotną demonstracyę. — 
Nie dopuszczano tedy w Aleje z wylotów kil- 
kunastu ulic ani powozów, ani doróżek, ani 
pieszej publiczności. Stąd nieustanne nieporo- 
zumienia, interpelacye, rozpędzanie natłoczo- 
nych gromad, przez szarżujacych po chodni- 
kach kozaków z nahajkami. Trwało to wszyst- 
ko od godziny mniej więcej 3-ej po połodniu 
do godziny 10 wieczorem. 

Cała dzielnica powyżej wspomniana, przed- 
stawiała widok, jakby stann oblężenia, Co chwi- 
lę krążyły patrole, zwane „piątkanii”, albowiem 
składają się one z dwóch policyantów, z dwóch 
pieszych żandarmów i typowego: „kozaka“ ural- 
skiego na koniu, wymachującego tradycyjną 
nahajką. 

Aresztowano ogółem około 400 o- 
sób, z których po sprawdzeniu personaliów 
znakomitą większość wypuszczono. Dziś do po- 
łudnia liczba ostatecznie zatrzymanych wyno- 
siła 84, z których niewątpliwie sporo jeszcze 
będzie puszczonych. Łup policyjno-żandarmski, 
jak na takie wielkie przygotowania anti - de- 
monstracyjne, jest bardzo niewielki. A przyga- 
towania i zarządzenia były większe, niż to się 
uwidoczniało dla publiczności. W dziedzińcach 
wielu domów było od wczesnego rana rozloko- 
wane wojsko, któremu w wilię dnia wy- 
dano ostre ładunki, a dowodzącym ofi- 
cerom udzielono ścisłych“ iustrukcyj. Z tego 
się okazuje, że się spodziewano czegoś więk- 
szego, lub też policya tajna odpowiednio na- 
straszyła Czertkowa, który był głównym auto- 
rem wszystkich pomienionych zarządzeń. 

Niektórzy mniemają, że wczorajsza demon- 
stracya była tylko „generalną próbą* właści- 
wych pochodów, przygotowanych na dzień 1 
maja przez robotników. . 

Na zakończenie opisu wczorajszej demon- 
stracyi należy zaznaczyć charakterystyczne 
głosy, rozbrzmiewające po ulicach, tak dobrze 
wśród dowcipnej łobuzeryi rzemieślniczej, jak 
i wśród policyantów, żandarmów i kozaków. 
Pierwsi ze złośliwym zapałem wołali: 

— A co, ładne macie święta wielkanocne! 
(Pierwszy dzień Wielkiej Nocy starego stylu. 
Przyp. Red.). 

Moskaluszki zaś z wcale nieukrywaną wście- 
kłością wtórowali: 

— (Czort wozmi, isportili nam prazdnik — 
takie, a takie syny! 

Nawet oficerowie policyjni i żandarmscy, z 
oberpolicmajstrem Lichaczewem na czele, wca- 
le nie dwuznacznie skarżyli się na zepsucie 
im zamierzonych wizyt i hulanek w pierwszym 
dniu rosyjskiej Wielkiej Nocy. 

O najnowszej fazie w sprawie Grimma ko- 
manikuję wiązankę najautentyczniejszych wia- 
domości. Kierował całem śledztwem generał 
Łuzanow, pomocnik głównego audytora, umyśl- 
nie delegowany z Petersburga. Pomagał mu 
tn na miejscu podpułkownik żandarmów Szli- 
kiewicz. Śledztwo niewątpliwie jest skończone, 
skoro Łuzanow przed samemi świętami, zda- 
wszy raport ministrowi wojny, otrzymał po- 
zwolenie powrotn do Petersburga. — Nadto 
pani Bergstróm, żona dymisyonowanego pod- 
pułkownika, a kochanka Grimma, która woziła 
plany i stała się przyczyną przez ową foto- 
grafię wydania wszystkiego, została jnż z cy- 
tadeli wypuszczoną. Ale w jakim stanie! — 
Bergstrómową przywieziono mężowi do mie- 
szkania przy ulicy Królewskiej chorą na po- 
mieszanie zmysłów. Z pięknej, pulchnej ko- 
biety, został szkielet, powleczony skórą. Na 
ciele Bergstrómowej są ślady jakby przypaleń 
i piętnowań. Wszystko to zdaje się wskazy- 
wać, że nie zawahano się użyć tortur, które 
w murach cytadeli jeszcze nie zostały zanie- 
chane. 

Mówią coś o jakimś gorsecie żelaznym, który 
zaciskano nieszczęsnej kobiecie. oraz 0 stoso- 
waniu bezsenności przez szereg dni i nocy. — 
Bergstrómowa sama tego nie opowie, jest bo- 
wiem obłąkaną nieuleczalnie. W mieszkaniu 
męża rozciągnięto nad nią nadzór, zresztą od- 
wiedzających nie ma wcale, ciekawość bowiem 
w takich warunkach byłaby bardzo niebezpie- 
czną. Grimm prawdopodobnie w ciągn paru ty- 
godni stanie przed sądem wojennym. 

Jeszcze jedna nowina. Czertkow po powrocie 
z Petersburga miał atak apoplektyczny, lekki 
wprawdzie, ale, według lekarzy, zwiastujący 
możliwość nadejścia rychło następnych, silniej- 
szych. Jest więc prognoza, że następca Imere- 


tyńskiego wkrótce się ze swoim poprzednikiem 
może połączyć. Polonus. 


Wiedeń, 28 kwietnia. 
iZnieść myta, czy zaprowadzić nowy podatek od biletów 
kolejowych ? Koło polskie i Bóhm-Bawerk. — Dós 

hóchste Spinat). 

(—r) Jutro znowu dzień krytyczny, nie Falba, 
lecz parlamentarny. Tym razem stanowią „cause 
célèbre“ myta na drogach eraryalnych. Minister 
skarbu Böhm-Bawerk robi z myt sprawę gabineto- 
wą „Być, albo nie być* znaczy zostawić w budże: 
cie pozycyę myt tylko do 1 lipca lub do końca ro- 
ku, jak sobie życzy tego minister skarbu. Stanowi- 
sko, jakie minister w tej sprawie zajmuje, jest 
nadzwyczaj bezwzględne. Pomimo bowiem uchwał 
Izby poselskiej, obstaje on przy swojem, że myta 
będą zniesione tylko wtedy, gdy parlament obarczy 
ludność nowym, bardzo przykrym i dotkliwym po- 
datkiem, mianowicie od biletów kolejowych. Poda- 
tek ten możnaby nazwać z drugiej strony hara- 
czem, nałożonym na cały ruch gospodarczy w pań- 
stwie, o ile tańsza jazda na drogach żelaznych, 
zdaniem najzawołańszych ekonomistów, jest jednym 
z czynników jego rozwoju. 

Chłopscy wyborcy, nietylko w Galicyi, lecz w ca- 
łem państwie, domagają się energicznie zniesienia 
myt na drogach rządowych. Żądanie to jest słuszne 


i uzasadnione. Jednak zważywszy, iż sprawa stoi 
dziś tak, że zniesienie myt oznacza zaprowadzenie 
nowego podatku od biletów kolejowych, trzeba się 
konieczuie zastanowić nad pytaniem, które z dwoj- 
ga złego jest mniejsze, które wybraćby należało? 
Zdaje mi stę, że co do wyboru nie trzeba długiego 
namysłu, ponieważ stanowczo daleko gorszem złem 
jest nowy podatek, zwłaszcza dla- Galicyi, gdzie 
mało jest dróg rządowych, zatem mała stosankowo 
część ludności dotkniętą jest tym ciężarem. Jeśli 
będzie zaprowadzony podatek od jazdy kolejowej, 
to niezawodnie Galicya zapłaci tytułem tego po- 
datkn bez porównania więcej, aniżeli płaci obecnie 
tytułem myt. Lepiej przeto byłoby pozostawić myta, 
a nie dopuszczać do nowego podatku. 

Byłoby jednak jeszcze inne wyjście, zdaje mi 
się, w danych okolicznościach dla nas najkorzyst- 
niejsze, gdyby minister skarbu, który wcale nie 
grzeszy zbytnią przychylnością dla Polaków, po- 
szedł sobie z Bogiem. Nieszczęścia stąd nie byłoby 
dla nikogo. 

Tymczasem w Kołe polskiem zawiał na dzisiej- 
szem posiedzenia ostry wiatr ministeryalny. Koło 
dostało fermalnie, na samą wieść o zrobieniu z myt 
kwestyi gabinetewej przez Bóhm:Bawerka, tremy. 
które nie jest pozbawioną nawet pewnej humory- 
styki. 

Klasycznym tego przykładem było wystąpienie 
ekscelencyi D. Abrahamowicza. Powiedział on, że 
„Bprawy zniesienia myt nie należy mieszać ze spra- 
wą głosowania w Izbie“. Co za bystra subtelność! 
Przy głosowaniu chodzi „tylko o to“, czy w bndże- 
cie dochody z myt 'mają być pozostawione do l 
lipca b. r. lub przez cały rok. Wprawdzie komi- 
sya budżetowa uchwaliła pozostawić tę pozycyę do 
1 lipca i Koło, stojąc na stanowisku parlamentar- 
nem, powinnoby poprzeć wniosok komisyi, ale u- 
chwała parłamentn nie stała się ustawą, myta, po- 
mimo, że parlament uchwalił ich zniesienie, istnieją 
dalej, zatem obowiązującą jest dawna ustawa, więc 
Koło polskie, stojące na straży ustaw obowiązują- 
cych, nie może głosować przeciwko nim, „ergo“ 
ma głosować, jak uparty minister każe. 

Do tej logiki można śmiało zastosować to, ca 
Wiedeńczyk określa okrzykiem: „dós is der hóch- 
ste Spinat!“ 

Rokowania w sprawie myt toczą się dalej. W ko 
łach parlamentarnych spodziewają się, iż rzecz cała 
będzie w drodze kompromisu pomyślnie załatwioną. 
a to w ten sposób, że rząd podczas rozprawy w 
Izbie poselskiej złoży oświadczenie mniejwięcej tej 
treści, że myta będą po l lipca zniesione, jeśli po- 
datek od jazdy kolejowej poprzednio będzie przez 
Radę państwa uchwalony. 

Skąd wziąć na to czasu przed l lipca, o tem 
nawet bogowie nie wiedzą, a jeszcze mniej Koer- 
ber. Cóż zresztą znaczy takie oświadczenie ? Że 
w zamian za nowy podatek, będą myta zniesione, 
wiedzą o tem oddawna wszystkie wróble na dachu. 
Jakież ustępstwo właściwie zawiera takia oświad: 
czenie ? Żadnego. Jestto bowiem tylko ciaciubabka, 
albo je:rzcza właściwiej mydlenie oczu opinii pabli- 
cznej -— nie więcej. 


Z ruchu wyborczego. 


Kraków, 29 kwietnia. 

Kamdydatury demokratyczne na radców miej- 
skich, Demokratyczny komitet miejski 
odbył wczoraj wieczór, pod przewodnictwem p 
Edmrznda Klemeusiewicza, dłuższe posiedzenie, na 
którsm zastanawiał się nad nstaleniem list kandy- 
datów na radców miejskich w poszczególnych ku- 
ryach. 

Po długich i wyczerpnjących rozprawacb. uchwa- 
lono w III Kole A., tj. „wielkim: handlu i prze- 
myśle*, z którego odbędą się już wybary w ponie- 
działek, 5 maja, polecić wyborcom jedynie nastę- 
pujące ce ztery kandydatury: 

Józefa Friedleina, 

Judy Birnbauma, 

Jana Kwiatkowskiego 
i Juliusza Epsteina. 

Co do reszty kandydatów uchwalono prosić jedy- 
nie wyborców, aby, licząc się z trudnościami, jakie 
wybór w tej kuryi przedstawia, starali się prze- 
prowadzić kandydatów najpożyteczniejszych i naj- 
więcej dających gwarancyi pozytywnej pracy, a 
znanych przytem z pestępowych przekonań. 

Co do Koła II A. (wielka własność) przyjął 
komitet do wiadomości następujące, bądź bezpeśre- 
dnio, bądź pośrednio zgłoszone kandydatury: 

Dra Józefa Bielaka, 
Stanisława Rożnowskiego, 
Franciszka Lenerta. 

Angusta Porębskiego. 
Adama Doboszyńskiego, 
Hermana Fritscha i 
Hermana Kroh. 

W Kole II B. (mała własność) zgłoszono i oma- 
wiano kandydatury pp.: 

Dra Aleksandra Teichmanna, 
Dra Jana Jakubowskiego, 
Hermana Laberscheka, 

Jana Jendla, 

Adolfa Jugendfeina, 

Stanisława Krzyżanowskiego i 
Rajmunda Mensa. 
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Omawiano nadto kandydatury innych Kół, przy- 
czem komitet zastrzegł sobie ostateczną decyzyę co 
do zestawienia list polecających, na czas później- 
szy. 

Na razie uprasza komitet wezystkich wyborców 
i wyborczynie, aby nie wypuszczali z rąk 
kart do głosowania, a we wszystkich spra- 
wach wyborczych odnosili się do komitetu demo- 
kratycznego, względnie do prezesa p. Edmunda Kle- 
mensiewicza. 

Przy tej sposobności oświadcza komitet, że nie 
wydawał żadnych pism, polecających wyborcom te- 
go lub owego kandydata na radcę miejskiego. Obie- 
gające po mieście „polecenia* z podpisem „komitet 
demokratyczny* są obliczone na wprowadzenie w 
błąd opinii wyborców. Polecone przez siebie kandy- 
datury ogłaszać będzie komitet demokratyczny pu- 
blicznie we właściwej formie. 

Teroryzm wyborczy przybiera obecnie w Kra- 
kowie niebywałe dotąd rozmiary. Dochodzi do tego, 
że uaczelnicy niektórych urzędów każą składać pod. 
władnemu sobie persoaalowi karty do głosowania 
w swoje ręce, aby wypełnić je mogli listą konser- 
watywno-rządową. Przestrzegamy tych, którzy to 
uczynili, aby zwrócili odebrane pod presyą karty 
głosowania ich prawnym właścicielom, a gdyby wy- 
padki tego rodzaju powtarzać się miały, podamy 
je do wiadomości publicznej z wymienieuiem na- 
zwisk urzędników, którzy swej władzy nadużywają. 
Postaramy się też, aby sława ich imienia roz- 
brzmiewała w parlamencie. 

Nie po to wywalczyliśmy szersze prawo wybor- 
cze dla całej rzeszy nrzędników, aby je grabić 
miał pierwszy lepszy karyerowicz. 

Zgromadzenie wyborcze. Dzisiaj we wtorek o 
godzinie 8 wieczorem odbędzie się w sali hotelu 
„Union* zgromadzenie wyborców, zwołane przez 
stronnictwo „niezawisłych żydów“. Referat między 
innemi objął poseł Jan Rotter. 


o ron ia., 
Kraków, 29 kwietnia, 


Im bardziej zbliża się maj, tem... zimniej. Od 
kilku dni mamy ostre, jesienne powietrze. W nie- 
dzielę po ulicach Krakowa szalała zawieja śnieżna, 
o parę mil dalej, jak nam donoszą, spadły grady. 
Poznikały też letnie nbrauia i jasne, wiosenne ko- 
stynmy kobiece, powróciły paltoty, a i z futrem 
też nierzadko spotkać się można. Pozamykały się 
w mieszkaniach okna, otwierane już nieraz w cie- 
płe dni, i w piecach pali się na nowo. 

Po wsiach roboty polue bardzo spóźnione; pola 
kartoflane jeszcze nie obsadzone , ozimina ledwa 
podniosła się nieco od ziemi; pąki drzew, rozwarte 
od niedawna, wstrzymały się w rozwoju; tylko wie- 
rzby te, poczciwe, przywykłe do złej i dobrej doli 
nu naszej ziemi drzewa, pozieleniały — iune stoją 
bezlistne, smutne, zdrętwiałe, jakby błagające zmi- 
łowania. 

Kwiecień się kończy, a „kwiecia* w sadach nie 
widać, w gałązkach krąży krew roślin, młode, świe- 
że soki — lecz mroźne powietrze i słońce nieła- 
skawe dławią ich moc życiową. Kto wydalał się 
w tych dniach po za rogatki miasta, słyszał jaż 
kukułkę, jaskółki także jaż się pokazały — wiosna 
tylko w pełni swych uroków pokazać się nie chce, 
i „półnos jeszcze mrozem dmucha...“ 

Ufajmy jednak, że... wkrótce może. narzekać! bę- 
dziemy na upały. Nasza sarmacka aura lubi da- 
rzyć nas takiemi niespodziankami!.. 


Dodatek półarknszowy do dzisiejszego numeru 
„Nowej Reformy*, który załączamy dla wszystkich 
prennmeratorów, zawiera: mowę posła Rottera z 23 
b. m., wygłoszoną w parlamencie (wedla stenogra- 
mu). — „Z Rady państwa* (sprawozdanie z wczo- 
rajszego posiedzenia Izby poselskiej) — Korsa 
giełdowe. 

Uczczenie 3-go Maja. W wieczorze konstytucyi 
3-go- Maja, w „Sokole“ odbyć się mającym w so- 
botę, przyjęli udział: prof. uniw. dr W. Czermak, 
który wygłosi słowo wstępne, dalej grać będzie 
kwartet wiolonczelowy, zakończy żywy obraz nkła- 
dn artysty- malarza K. Wolskiego p. t. „Przysięga 
Pułaskich w Barze*. 

Dar. Ks. prałat dr Julian Bukowski, proboszcz 
kościoła Św. Anny, ofiarował 2000 korou na do- 
kończenie budowy szpitala jubilenszowego Bonifra- 
trów w Krakowie. Za tak hojny dar składam szla- 
chetnemn ofiarodawcy najgłębsze z serca idąte po- 
dziękowanie. Lätus Bernatek, przeor. 

Z teatru miejskiego. Wczoraj odbyła się próba 
z dekoracyami z baśni fantastycznej Adolfa Wa- 
lewskiego w 8 obrazach p. t. „Hulaj dusza“, do 
której p. Spitziar przygotowuje nowe dekoracyć i 
efekta świetlne i czarodziejskie. 

Główne role w baśni p. Walewskiego grać będą 
panie Wolska, Senowska, Wójcicka i Łuzarewicz, 
panowie Sosnowski, Mielewski, Zelwerowicz, Be- 
dnarczyk, Przybyłowicz, Stępowski i inai, Równo- 
cześnie odbywają się próby z komedy! kontuszo- 
wej A. Bełcikowskiego „Pan Pasek“, która nieza- 
wodnie żywo zainteresuje ogół, jako najnowszy 
produkt uznaaego talentu znakomitego dramutnrga- 
jubilata. 

Walne zgromadzenie członków stowarzyszenia 
kupców i młodzieży handlowej odbyło się w nie- 
dzielę w południe. Na porządku dzieanym były wa- 
żne kwestye, jak utworzenie czasopisma handlowe- 
go, zakupu własnego domu i ubezpieczenia człon- 
ków na życie dla uzyskania po 40-letniam płaceniu 
wkładek emerytnry. Uchwałono, aby kwestye te 
wziął pod rozwagę wydział, poczem walne zgroma- 
dzenie wnioski rozpatrzy. Przystąpieno do wybo- 
rów wydziału na r. 1902. Prezesem wybrano p. 
Ignacego Sobolewskiego, zastępcą p. Leona Schil- 
lera, sekretarzam p. Jana Sliwkę, skarbnikiem p. 
Anastazego Froncza, bibllotekarzem p. Michała Po- 
rębskiego, gospodarzem p. Józefa Massara. Do wy. 
działu weszli pp. Dutkiewicz Marceli, Kłosiński 
Władysław, Kurcz Ferdynand, Leszczyński Kon- 
stanty, Martin Franciszek, Nowak Józef. Pagucz 
Władysław, Rosshek Józef, Rożankowski Jan, Ši- 
korski Bronisław, Slatowski Władysław, Slimakow- 
ski Zygmunt, Wantowski Jan, Wilczyński Jan, 
Zdanowicz Zdzisław. Do komisyi kontrolującej wy- 
brani pp.: Gaweł Antoni, Czerwiński Michał, Wo- 
łoszyński Stanisław. Zgromadzenie oświadczyło się 
za wydawaniem fachowego pisma dla młedzieży 
handlowej. 

Z powiatowej Kasy chorych. Walne zgroma- 
dzenie delegatów i reprezentautów powiatowej Ka- 
sy dla chorych w Krakowie odbyło sią wczoraj o 
godzinie 10 rano, przy udziałe komisarza rządo- 


wego p. Mussila. Przewodniczył prezes p. Bociań- 
ski. Po odczytanin protokołu z ostatniego zgroma- 
dzenia, sprawozdania zarządu z czynności i spra- 
wozdania wydziału nadzorczego z ogólnego stanu 
funduszów Kasy i po ndzieleniu absolutorynm, przy- 
stąpiono do wyboru czterech nowych członków. Do 
zarządu wybrani pp. Kulesza Józef i Marcinek 
Władysław; do wydziału pp. Morawski Juliusz i 
Ciapalski Ludwik. Przy końcu posiedzenia przewo- 
dniczący p. Bociański oświadczył, że składa man- 
dat prezesa Kasy, albowiem stau zdrowia nie po- 
zwala mu na dalsze pełnienie urzędowania. Na 
wniosek p. Umikiewicza zgromadzenie podziękowało 
p. Bociańskiemu za gorliwe i bezstronne opieko- 
wanie się instytucyą i rezygnacyi nia przyjęło. 

Stan funduszu rezerwowego Kasy z dnia 31 
grudnia 1901 wywosił 33.811 koron 43 hal. i po- 
mimo uiepomyślnego ostatniego roku wzrósł o kwo- 
tę 1529 koron. 

Wiadomości osobiste. Komendant korpusu I, 
generał baron Albori, powrócił wczoraj z Wiednia 
do Krakowa, 

Jubileusz Maryi Konopnickiej. Staraniem „Czy- 
telni dla kobiet* w Pozuaniu zawiązał się komitot, 
celem poparcia podjętej przez całe społeczeństwo 
akcyi ku uczczeniu Maryi Konopnickiej w jubileu 
szowym roku 25-letniej pracy znakomitej poetki. 
Komitet zajmować się będzie: 1. Zbieraniem pod- 
pisów i adresów. 2. Zbieraniem składek na popu- 
larne wydawnictwo pism Maryi Konopnickiej i na 
zakupienie daru, od wszystkich dzielnie Polski. 
3. Urządzaniem uroczystych obchodów na cześć ju- 
bilatki. 


Zgromadzenie ludowe. W Ujazdówce odbyło się 
wczoraj zgromadzenie ludowe. Po przemówieniu 
p. Teodorczuka mówił dr Z. Marek o braku pracy 
i o znaczeniu święta | maja. Przemawiało jeszcze 
dwóch robotników, zachęcając do świętowania na 
1 maja. Wkońcu nchwalono rezolucyę, wzywającą 
magistrat do bezzwłocznego rozpoczęcia robót pa- 
blicznych, oraz postanowiono zaprzestać pracy w d. 
] maja 

0 czystość w mieście. W sprawie notatki, u- 
mieszczonej w Nrze 97 naszego pisma, zawierają- 
cej skargę na nieporządki w ulicy św. Krzyża, a 
czego winę przypisywaliśmy magistratowi, naczel- 
nik straży pożarnej, p. W. Eminowicz, przysyła 
uam pismo, sprawę tę wyjaśniająca. Mianowicie na- 
czelnik, p. Eminowicz, jako zarządzający czyszcze- 
niem miasta, przytacza w swem usprawiedliwiają- 
tem magistrat piśmie kilka paragrafów z regala- 
minu czyszczenia miasta, z którychby wynikało, że 
obowiązek ten cięży wyłącznie na właścicielach 
kamienie, względnie stróżach domów, którzy są 
obowiązani przed swym domem uprzątnąć ulicę. 

Jeżeli wię. — pisze naczelnik Eminowicz — 
właściciele domów przyległych do ulicy św. Krzyża 
nie wypełniają obowiązku, przepisami regalaminu 
na nich włożonego, a względnie nie dopiłnują swo- 
ich stróżów, aby te obowiązki wypełniali, to wina 
oczywiście leży tu po stronie właściciell realności, 
a nie po stronie magistrato i mieszkańcy tej ulicy, 
trapieni nieporządkami na niej istniejącemi, powin- 
ni żale swe i skargi adresować do właścicieli do- 
mów. 

Co do tego twierdzenia naczelnika p. Eminowi- 
cza, znanego zresztą w mieście z niespożytej ener- 
gii i zasłag, pozwolimy sobie hyć innego zdania, 
Prawda, że właściciele domów w mieście obowią- 
zani są atosować się do przepisów fregmlaminu o 
czyszczenia miasta i pilnować SV ich stróżów w tym 
względzie , ala tylko magistrat ma władzę wyko- 
nawczą, i może i potrafi, gdy chce, zmusić właści- 
cieli domów do przestrzegania porządków; ma na 
to bowiem liczne, odpowiednie organa władzy. — 
Mieszkańcy zaś i prasa nigdy nie będą się zwra- 
cały do poszczególnych właścicieli i stróżów domów, 
ale zawsze i wyłącznie do magistratu, aby porząd- 
ku w mieście pilnował, a jakiemi środkami — to 
jaż od kompetencyi jego władzy zależy. 

0 aresztowaniach w Warszawie donosi „Na- 
przód* pod datą 26 b. m.: 

„Przy aresztowauin studentów z Charlottenhurga 
przed świętami Wielkanocnemi, a jednej osoby zna- 
leziono tekst odczytu o stosunkn syonizmu do s80- 
cyalao-damokratycznego „Bundu“; z treści tego wy- 
wnioskowano — zresztą zupełnie fałszywie — o ja- 
kiemó porozumieniu między temi dwoma kierunka- 
mi. I oto hajże na syonistów Warszawskich i wogóle 
na wybitniejsze osobistości ze Świata żydowskiego. 
Zrobiono rewizyę u 80 i kilku osób, aresztowano 
do 60. Żandarmerya popełniła przytem zabawną po- 
myłkę i ośmieszyła się tylko. Uderzyła na różnych 
geszefciarzy, macherów z2 adwokatury, medycyny i 
literatury, wreszcie pe zwykłych winciarzy, którzy 
poza walką przy zlelonym stoliku o niczem nie 
chcą wiedzieć. Z pośród Charlottenburczyków uwol- 
niono 4: Tyszkę, Czarnomskiego, Majbauma i pan- 
nę Oksuer; reszta siedzi; pytano ich tylko, czy nie 
należeli do tajnych towarzystw. Dwie siostry Mar- 
chlewskie wypuszczono z cytadeli, przetrzymano w 
Kalisza dwa dni prawie bez żadnego pożywienia, 
dodano im trzecią siostrę, która była na wolności 
i wszystkie trzy rązam wytransportowano do Pras 
przez Nieszawę, która jest pnnktem wymiennym do 
wzajemnego wydawania sobie „przestępców“. Wczo- 
raj i dzisiaj w nocy aresztowano kilkanaście osób 
ze sfer robotniczych; szczegółów brak dotychczas, * 


Telefon Kraków - Budapeszt W następnym ty- 
godniu otrzymają bezpośrednie połączanie z Pe- 
sztem następujące stacye telefoniczne w Aostryi: 
Kraków, Lwów, Biała, Franzensbad, Karlsbad, 
Marienbad , Cieplice, Liberzec, Pilzno, Tyczyn (Te- 
tachen w Czechach), Ołomuniec, Baden, Wiener Neu- 
stadt, Vösslau, Linc i Solnogród. Dotychczas mia- 
sta te mogły rozmawiać z Pesztem jedynie za po- 
średnictwom Wiednia. Rozmowa jedna między temi 
miastami kosztować będzie 4 korony, rozmowa zaś 
nagła 8 koron. 

Znowu „narzeczony”. Dnia 28 b. m. wieczo- 
rem przyprowadził żołnierz policyjny do aresztów 
„pod telegrafem* „Jana Borysa, 27 lat liczącego 
czeladnika kamieniarskiego. Młody ten człowiek, 
mając żonę w Gorlicach, bawił się tutaj w kawa- 
lera; zapoznał się w Dębnikach z 19-letnią dziew- 
czyną, Zofią Gancarz, którą zbałamucił, przyrzeka- 
jąc, że się z nią ożeni i z tego tytnłu wyłndzał 
od niej drobne kwoty pieniężne. Gdy się matka 
dziewczyny dowiedziała, że Borys jest żonaty, dała 
znać do policyi i aresztowano oszusta, który ponosi 
tem większą odpowiedzialność, ile że zaltoty jego 
nie były tylko platoniczno-finansowej natury, lecz 
spodziewane są ich następstwa... Tego rodzaju fał- 
szywe narzeczeństwa Bą w pewnych sferach bar- 
dzo pospolite, tak, że w szeregu oszustw stauowią 


Linia kategoryę. Można powiedzieć, że stanowią 
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„przemysł* pewnego rodzaju. Ale bo też w tym 
naszym nieuprzemysłowionym kraju kwitną przemy- 
sły rozmaite, Wszak mamy i przemysł wyborczy... 

Czuły narzeczony. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: 

Szanowna Redakcyo! Na mocy $ 19 met. pras, 
upraszam o łaskawe sprostowanie kronikarskiej no- 
tatki „Czuły narzeczony”, zamieszczonej w numerze 
z dnia 25 b, m. Nieprawdą jest, żem się oświad- 
czał Jadwidze Kus; nieprawdą jest, żem miał wzglę- 
dem niej poważne zamiary; nieprawdą jest, jako- 
bym jej dawał swą metrykę: nieprawdą jest, żem 
się ulotnił z pożyczouemi pieniądzmi. — Z wysokiem 
poważaniem Jan Feliks Florkiewice. 

Notatkę zamieściliśmy na podstawie protokołn ze- 
znań Jadwigi Kus, jaki złożyła na posterunku żan- 
darmeryi w miejscowości Weissenberg (kolonia nie- 
miecka) pod Jarosławiem, a który żandarmerya od- 
stąpiła tutejszej dyrekcyi policyi, Czy zaś „niepra- 
wdą* jest to wszystko, czemu prostujący notatkę 
zaprzecza — to zależeć będzie do rozstrzygnięcia 
odnośnych władz, gdyż to, co jedna ze stron zwie 
nieprawdą, druga zeznaje jako prawdę i naodwrót. 

Z kroniki policyjnej. W Bytomiu przytrzymały 
władze pruskie niejakiego Frauciszka Klacka, przy 
którym zualeziono pngiłares z sumą około 39.000 
złr. w banknotach austryackich. — Aresztowany 
utrzymuje, że kwotę tę znalazł przed kilku laty, 
zachodzi jadnak podejrzenie, że Klack pieniądze te 
skradł przed nisdawiym czasem. Zawiadomiona o 
tym wypadku tutejsza dyrekcya policyi wdrożyła 
odpowiednie kroki. 

Z kroniki wypadków. Wczoraj koło wieczora 
wezwauo pogotowie Towarzystwa ratunkowego na 
ulicą Dietlowską pod l. 4, gdzie służąca, Zofia Prus, 
nsiadszy na poręczy ganku na II piętrze, straciła 
równowagę i spadła na bruk podwórza. Nieszczę- 
śliwa uległa złamaniu kręgosłupa pacierzowego. — 
W bardzo groźnym stanie odwiozło ją pogotowie 
ratunkowe do kliniki chirurgicznej, 

Fałszywe banknoty. Z Warszawy zawiadomio- 
no tutejsze władze, że puszczono tam w obieg zna- 
czniejszą ilość banknotów 500-rublowych. Przy wy- 
mianie banknotów zatem trzeba mieć się bardzo 
Ba ostrożności. 

Informacye ks. Stojałowskiego. O ruchu fin- 
lnndzkim w następujący sposób informuje ks. pra- 
łat swoich biednych czytelników: 

„Z Niemcami ma Rosya nietylko guiewy, jako 
z movarstwem, uciskającem Słowian. ala także za- 
mieszki w swem własnem państwie. Mianowicie w 
prowineyi Finlandyi, zamieszkałej przewa- 
żnie przez Niemców(cic!), gdzie dotąd istniał 
obszerny samorząd, wybuchły poważne zaburzenia, 
ponieważ Rosya odebrała im dotychczasowe uprzy- 
wiłejowane stanowisko, a wcieliła do państwa swe- 
go na tychsamych prawach, jak jest reszta prowin- 
cyi. Niemcy finlandzey grożą rewolucyą*. 

Nawet tutaj wydobyć potrafił szlachetny ks. pra- 
łat sympatye dla Rosyi. 

Pogoda w ostatnich dniach bieżącego miesiąca 
nie bardzo nam sprzyja. Wprawdzie przysłowie po- 
wiada: „Kwiecień, plecień“, ale to nie wielką przy- 
nosi nam pociechę, gdy nagle, jak to było w nie- 
dzielę, zacznie wieher smagać nasze twarze twar- 
demi „krupami*. Nagłe obniżenie temperatury, 8po- 
wodowane zimnym, północno- wschodnim wiatrem, 
nastąpiło w całej Środkowej Europie. W Wiednin, 
w nocy z niedzieli na poniedziałek rtęć spadła 
w termometrach poniżej zera. Minimam temperatu- 
ry wynosiły -20 Celsiusza, Mria«wyrządził w sa- 
dach znaczne szkody. Z Oedenbnrga na Węgrzech 
donoszą, że mróz wyrządził w tamtejszej okolicy 
znaczne szkody w winnicach, 

Zywiec, 28 kwietnia. (Koresp. „N. Bef.*). Gmi- 
na tutejsza zaczyna myśleć o sobie. Lejiej póżno, 
niż nigdy! Żywiec będzie miał światło gazowe. Na 
elektrykę się nie zgedzono, checiaż nie byłaby wie- 
cej kosztowała od gazu, boć Soła pod nosem, a i 
bezpieczeństwo większe z elektryką, Uchwalono bu- 
dowę gazowni, dla której obrano hardzo stosowne 
miejsce. Gmina przystąpi również do bud wy rze- 


Źni. Koszta wyniosą około 400.000 koron, na co 
bogatą gminę żywiocką stać w zupełności. 
Nad „Sokołom* szalała mała zawierucb», Zda- 


wało się, że wiałkiej narobi szkody, bo walne zgro- 
madzenie „Sokoła“ uchwaliło zbyt szczapłą kwotę 
na bndowę odpowiedniego gmachu, który według 
planów jednego z druhów (inżyniera Barańskiego) 
wyniósłby znacznie więcej. Drah proje.todawca 
zrezygnował z godności prezesa, co dla braku od- 
powiednich na taką godność osób, groziło przesile- 
niem dla „Sokota“. Wyprnięto jednak z teg» kłopotu 
i wybrano druha Kornickiego. Zmiana na stanowi- 
sko prezesa, wyrządziła 0 tyle szkodę, że budowa 
sokolui w tym roku już rozpoczętą nie będzie, bo 
wydział szuka prejektodawców, którzyby przedsta- 
wili gmach i ładay i daży i.. tani. Rada gminna 
uchwaliła dla sokolai dać za darmo drzewa z wła- 
siege lasu i cegłę po cenie kosztu. (łrono „oby- 
wateli* wniosło przeciw tej uchwale sprzeciw do 
Rady powiatowej, opatrzony kilkndziesiątkami pod- 
pisów.. nieostemplowany! — Władze anocyopowały 
sprzeciw. a dbali o fundusze miejskie obywatele za- 
płacą za nieprzyneSzący jm chwały i odmownie za 
łstwiony sprzeciw, przyzwoitą karę, Dobrze im tak! 

Monologista p. Wojciech Wróblewski dał tu dwa 
wieczory hamorystyczne. P. Wróblewski jest wy- 
bornym wykonawcą typów Żydowskich i chłopskich. 

Z Tarnopola donoszą nam: Nadstrażnik Jan 


,Oblij, przyjechawszy podobno pociągiem brodzkim 


na stacyę , chciał prędko przesiąść się do pociągn, 
zdążającego do Trembowli. Lokomotywa, szybująca 
na stacyi, rzuciła go pod koła czwartego wozu. 
Nieszczęśliwy został przejechany, odnosząc zmia- 
żdżenie obu nóg. Lekarze chcieli wykonać w szpi- 
talu amputacyę, ale Ohlij zmarł tymczasem, sku- 
tkiem napływu krwi, 

Morderstwo. W lesie w Bolechowie znaleziono 
onegdaj zwłoki zamordowanego 55-letniego handla- 
rza drobiu Józefa Hansmana. Sprawców morder- 
stwa dotychczas nie wykryto. 

Ofiary jazdy „amerykańskiej"'. Z Warszawy 
donoszą: Jeszcze nie zaczęły się wyścigi, a już 
mamy do zanotowania dwa wypadki z toru wyści- 
gowego. Na galopach rannych dżokej Ekres, stu- 
dynjąć amerykański sposób jazdy, spadł z konia 
i stłukł nogę tak nieszczęśliwie, że zachodzi po- 
trzeba odjęcia jej do kolana, a jeden ze srajen- 
nych, Lipski, spadłszy z konia, zabił się na miej- 
scn. Podobno i ten stał się ofiarą amerykańskiego 
systemu jazdy. 

Jak wiadomo, system „jazdy amerykańskiej* po- 
lega na tem, że jeździec siedzi nie na grzbiecie, 
lecz na szyi konia. W Krakowie sposób ten pro- 
dukowali w roku zeszłym na wyścigach „klubu 
jazdy panów“ nisktórzy dżokeje, na szczęście bez 


Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym czasie Magazyn St. Zamoyskiej Kraków, Sukiennice 


liczba 19. 


Zamówienia wykończa 
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wypadku. Przykład jednak warszawski, gdzie aż 
dwie padły ofiary, poncza, że nad amerykański le- 
Pszy polski sposób. 

Chlieb czy wojsko? „Kuryer Warszawski” w 
Ostatnim numerze zamieszcza telegram z Budape- 
sztu następującej treści: a 

„Budapeszt, 27 kwietnia. W Alfaln chłopi, sko- 
tkiem głodn, dopuścili się wybryków. Wysłano 
wojsko“, 

Czy „Kuryer Warszawski“ nie myli się ? "Wj 
Podobnie dla głodnych chłopów wysłano ŚR UB 
nie wojsko ? , ka 
„ Zamordowany przez rosyjskiego oboa yi: 
*zytamy w „Kuryerze Lwowskim”: Za Wi „des 
przeciw Popędzyny Małej. wyśledził pa 
18-letniego przemytniks, przepi awiającego 5I% PR 

iste. Strzałem karabinowym półosi ak 30 
gdy zań rodzice konającego chłopća Pyka 48 
odda} im do domu. objeszczyk W pona n miał 
zmiażdżył mu głowę. Barbarzyńsk: ki kok RE 
świadków zgromadzonych z tej i 2 sam 5 
> Trzeci most pod Warszawą: 
9 Tobót przedwstępnych przy ” 
morte na Wiśle pod Warszawą: ul. Smolną, 
zolimskich, począwszy od połączenia 7 kierunkn 
W Lilka miejscach, po obu stronać „a głębo- 
do Wisły, wykopano w pewnyt SOL Przy 
le stndnie kwadratowe, oszalowane "l dzeniami 
biegn zaś rzeki nstawiono łodzie % x się na 
do wierceń ziemnych. Roboty Aowa trze- 
teln zbadanie pokładów grnntn pod badaniu te- 
ciego mostu żelaznego na Wiśle: Po A ią 06: 
Tenu na lewym brzegu, takiesamte „jra 
konane na brzegach Saskiej KPI, p nlicy Lu- 

Zawalenie się domu w £0 LETA nowobndo- 
belskiej za górnym rynkiem W Eiry budo- 
wanym trzypiętrowym doma OS. dwie ścia- 
wlanego Jana Szteitla, runąły x i robotnikami. 
hy poprzeczne wraz z rasztowsm pracowało 80 lu- 
i odczas wypadku przy bndowie EA owego zajęto 
zi. Po przybyciu pogotowie Okazało się, że 4 
Się ratowaniem ofiar katastro rrara Jan Adam 
osoby padły ofiarą wypadku jong głowę, 3 żebra 
czyk, lat 24, Żonaty, ma poż potłnczone. Stan 
złamane i lewą nogę, oraz T Jetnia Rozalia Kra- 
2 grożny. Robotnic® czaszkę, rany na 

, Zamężna, ma nadwerę"” | język uszkodzony. 
głowie, nogi pokaleczone 1 Marcówna, ma lewą 
Robotnica, 29-letnia Rozslia całego ciała i twarzy. 
ręką złamaną i poraniem e wyłocznie do szpitala 
Trzy te ofiary odwiezi0n0 zymane. Podobno kata- 
miejskiego, a budowę WS PO orta, która podmyła 
strofę spowodowała wode % 
fnudamenty. 


z , „Now. Wrem.* donosi, 
i koutiot w Poters ne yenta Loubeta repre- 
zien przyby”* 
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ZO gdzie Ozzy moście Mikołajowskim będzio 
Elu A zań w różnych pa p m » 
1, SA będą taki tryamfalne, & ulice będą pr y- 

darze złożone będą dostojne 


br świ i cj . . 
MA aa WEJSNIA z widokami Petersburga 1 kil- 
ka bie poharów i innych cennych przed- 


miotów, Nadto zamówiono znaczny zapas ozdobnych 
przewodników i metalowych „porte-cigarettes : 
Wstrętne sceny odegrały się niedawno na Wy- 
spie Wight. w Anglii. Bryg francuski, płynący z 
Natmę.Osthorine z ładunkami wina i wódki, pozbar 
Wi nyquwiwe bursy masztów i żagli, został wy- 
rzucony przes morze na wybrzeże wyspy. W je- 
chwili wybrzeże zaróiło się od tłamu mężczyzn, 
z Rzucono się Ra ów e 
` sgławiano je z wody. Rozpoczęła 8% Mo aye 
Ata Trudno opisać, do iek o 
pnis deszło c Bena ladzi pod wp ty | 
i „i a - 
CH FT dziewczętami w Paryżu. Jaż od dłuż 
hail ke zwróciła prasa paryska uwagą e 
na to, że w Stolicy Francyi rozmaite podejrzan 
osobistości zwabiają dziewczęta, p scuae m p952- 
dy w Ameryce lub Roayl, a was sprzedają Je na 
miejscu do Inpanarów: ~~ = zajęła się wpra- 
wdzie tą sprzwą, 318 19 doszła do żadnych rezul- 
tatów z powodn, Że dł T krępują 
energią jej na tem polo. Vobec tego dziennik 
„Mutin“ zorganizował służbę ky = która 
dostarczyła pelicyi tyle pk wskazówek, że 
dwaj handlarze Żywy” AE Bean tourt 
i Hayum zostali uwięzieni. LP. wę ich prze- 
bywało pięć dziewcząt, kamas ki do Kit e: 
angażowanych rzekomo jako taneet iecie T ta 
Największym dyamentem "* i 183 3 k 
ment jubileuszowy“, A zeza wi 
ġersfontain w poładniowej A we j 'Wiktoryi. Ważył 
a oazy, arae aston, 
wagtożć 8,000.000 franków, en% R oj ognia i 
karatów, pod względem czystość” zy” rywala 
kształtu, nie ma „dyament jubilen 
na całym świecie. 


Oszczędnym monarchą jest a 
Wiktor oa Oszczędność 108 stała się już 


e kkąp- 
niemal przysłowiowa, a graniczy DE $ zak 
stwom, Świeżo znów postąpił krok Fa er 
kierunkn i zmniejszył pensyę Swego kuc ag 
dwornego. „Dygnitarz“ ten pobierał za króla LU 
berta 500 koron miesięcznie, teraz zaś zreduko- 
wano ma pensyę na 400. Gdy się na - Ek 
pzzed królową Heleną, ta OE m pan 
chcesz — w ojczyźnie mojej, W Czarnog >. 
wet ministrowie tyle nie pobierają. Dalej ZK 
monarcha, że wydatki kuchenne nie mają nan. 
przekraczać 1100 koron dziennie. Za tę zo 
zobowiązany jest kucharz wyżywić w że: ze 
osób, tyle bowiem liczy dwór królewski. SEAE 
inny jeszcze sposób stara Się zmniejszyć 5 t inż 
dztki, I tak od czasu objęcia tronn sprzeda! Ju% 
ze stajni swych 300 koni, a nie dokapit ani je- 
dnego. Włochom, którzy z początkn sławili A, 
szczędność monarszą, zaczyna się lo teraz berdzo 
nie; odobać, 

Stowarzyszenie nauczycielek z w 
uniwersyteckiem, którego doroczne 
odbyło się niedawno w Londynie , liczy przeszło 
1.000 członków, W ostatnim roku przybyło 258 
pań Z wykształceniem aniwersyteckiem. Dzięki sil- 
nej agitacyi stowarzyszenia. poprawiły się płace 
nauczycielek. 

Projekt połączenia morza Czarnego z Adrya- 
tym koleją żelazną. W Rosyi noszą się Z pro” 
jektem połączenia najkrótszą drogą morza Czarne- 
go z Adryatyckiem przez Bałkan. Celem tego po- 
łączenia handlowo - politycznego ma być przewóz 
ziemiopłodów z Rosyi. Idzie o przewóz zboża Z 0- 


o- 
a 
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ndowie trzeciego 
W alejach Jero- 


dnej ; 
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Korkowe dywany pod stoły jadalne. 
„Korkowe chodniki. 


Korkowe dywaniki przed umywalnie. 


I 


k| Giovanii-die Msdna i Dulcigno, a nareszcie kończy- 


R 
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kolie Dena i Wołgi i poczęści z Syberyi do zacho- 
dniej Enropy. Podług tego projektu kombinowanej 
linii nowej kolei, punktem wyjścia jej byłby buł- 
garski port Warna, dalszy jej ciąg linia Warna- 
Plewna-Sofia w Bułgaryi aż do granicy Serbii i 
w przedłużeniu doszłaby, przecinając poładniową 
stronę Serbii, przez miejscowość Ristovac do linii 
(Nis-Ristovie) Sihevce-Ucskiib-Salonichi, a w Veri 
sowie de linii Mitrovica- Verisovic, należącej do to- 
warzystwa kolei oryentalnej, Z Verisovie szłaby 
trasa, jaż dawno projektowana przez teryotoryum 
tureckie (Albanię) przez Priszen, dolinę Driny aż 
do granicy Czarnogóry, do miasta Skutari-d'Alba- 
nia, następnie przez księstwo czarnogórskie i San- 


łaby się w porcie Antivari, który rozszerzyćby w 
takim razie trzeba. 

Wykonanie tego projektu, popieranego bardzo 
przez Rosyę, leży nietylko w interesie handlowym 


tego państwa, ale wyszłaby na korzyść Bałgaryi, 
Serbii, Turcyi, a zwłaszcza Czarnogóry, której z230- 
patrzenie w zboże i inne towary, sprowadzano do- 
tąd z niezmiernie wielkiemi trudnościami. 

70-ta rocznica urodzin Bjórnsona, przypada- 
jąca na dzień 8 grndnia, będzie nroczyście obcho- 
dzona w całej Skandynawii wystawieniem dzieł 
zuakomitego pisarza. Nawet w Kopenhadze, gdzie 
od czasn wzbronienia „Leonardy“ Bjórnsona, Żadne 
z jego dzieł nie było grane, wystawiony ma być 
dramat: „Nad nasze siły“. 

Samobójstwo stuletniego starca. Na przed- 
mieścin Bellevue w Paryżn obwiesił się onegdaj 
stnletni starzec nazwiskiem Marcin Tosmard, czło- 
wiek zupełnie jeszcze zdrów i krzepki. Powodem 
samobójstwa były sceny, jakie mu wyprawiała cór- 
ka jego, 78-letnia kobieta. i 

Aktorzy chińscy w Europie. Zachęconi po- 
wodzeniem Japończyków pod wodzą Sady Yakko, 
Chińczycy postanowili również popisywać się swoją 
sztuką aktorską w Europie. Towarzystwo akterów, 
złożone z 45 osób, wyrnsża w podróż artystyczną 
i rozpocznie gościną 0d występów w Petersbargn, 
poczem przez Wiedeń, Berlin nda się do Paryża. 
Chińska sztnka teatralna niema nic wspólnego z 
naszą, a nawet Z japońską, i do dnia dzisiejszego 
nie przekroczyła granie dziecinnego melodramatu z 


m oralizującą tendencyą. 


+ Karol Rudolphi, notarynsz w Krakowie, zmarł 
dzisiaj o godzinie 3 po połndniu po dłngich cier- 
pieniach. 


Zmarli. Marya z Estreicherów Dunajewska, Żona 
byłego ministra skarbu Juliana Dunajewski ego, zmarła 
wczoraj w Krakowie, przeżywszy lat 72, 4 

Józefa Dobrucka, wdowa pa w 3 oficyale oio- 
wym, przeżywszy lat 68, zmarłą w Krakowie. 

W Wiśniczu zmarł Antoni Wysocki, przeżywszy 
lat 23. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

We środę 30 kwietnia teatr zamknięty z powodu ge- 
neralnej próby. i $ 

We vartel | maja: „Hulaj dusza“, baśń fautasty- 
czna ze Śpiewami i tańcami, osnuta na podaniach na- 
rodowych w 8 obrazach S WI p 

W piątek 2 maja: „Hulaj dusza“. © 

W SSE 3 maja: ” Pan Pasek“, historya szlachecka 
w 5 obrazach A. Bełcikowskiego (przedstawienie jubi- 


leuszowe). 


W niedziele 4 maja: „Hulaj dusza“. 


Repertoar Teatru ludowego. 

We ozwartek 1 maja: „Chata za wsią” (po cenach 
zniżonych). , WETE 

W piątek 2 maja: „Bartel Tarazer , sztu 
tach, Centa na tle stosunków robotniczych (po cenach 
= sobole 3 maja ku uczczeniu rocznicy jr: 
„Trzeci Maja*, dramat historyczny w 5 aktach przez 

legławitę, i 
ŻW tedde 4 maja po południu: „Podróż naokoło 
ziemi”, sztuke w 14 obrazach przez Jnles Verne (nowa 
wystawa, nowe dekoracye); wieczór: Podróż naokoło 
ziemi“. ka. 

7 kalemiiarza. iVe środę 38 kwietnia: Katarzyny Sen. 

ASSET b. w.; we czwartek I maja: Filipa i Ja- 
kóba apostołów; W piątek 2 maja: Zygmunta kr. m. i 

w. d. k. : 

Atang A „o 80 kwietnia o godzinie 4 minut 28, 
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Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) zi 
daje fortepiany najznakomitszej W e. krył 
tadryki Petrof z wecianiką angle/szę 
po 500, wiedeńską po 300 zły 


Dział ekonomiczny. 
Wypowiedzenie umowy. Z Wiednia telefo- 
nują: : 
Według doniesień dzienników, DOE 
działa administracya finansów: państwowych 
Zakładowi kredytowemu dla han- 
lu i przemysłu zawartą z nim po dzi 
31 października amowę w sprawie rozsprze- 
daży kwitów salinarnych (Salinenscheine). = 
Z dniem 1 listopada, obejmuje urząd pocztowy 
Kas oszczędności rozgprzedaż kwitów salinar- 
nych we własny zarząd. A 

Wiedeń, 28 kwietnia, (Targ na bydło). Na ponie- 
działkowym targu spędzono bydła rogatego, prze 
znaczonego na rzeź, ogółem 4650 sztnk. Było w 
tem z Galicyi 973 sztuk, z Bukowiny —. Prze- 
bieg targu był ożywiony, Ceny podniosły się. Pozo- 
stało niesprzedanych 23 sztuk z Galicyi i Buko- 
winy. Sprzedano 34 sztuki po 58—65 koron, 217 
sztak po 66—71 koron, 140 sztuk po 72--78 
koron, 6 sztuk po 79—80 koron; buhaje podtu- 
czone bez różnicy pochodzenia sprzedawano po 5 
do 64 koron, krowy podtnezone 54—64 koron, 
bydło hude po 40—54 koron. Wszystko licząc Za 
cetnar metryczny Żywej wagi. 


Wiedeń, 29 kwietnia. (Targ zbożowy.) Pszenica na wio 
snę —— do —'—. Pszenica na maj i czerwiec 9'08 do 


904. Pszenica na jesień do ——. Zyto na wio- 
snę 8'06 do 8:07. Zyto na czerwiec i lipiec —— do 
—--. Zyto na lipiec i sierpień —* - do ——. Owies 


Ń'26 do 5'27. Kukurudza na wiosne 700 do 701. Ku- 
kurudza na maj i czerwiec 694 do 695. Rzepak na 
styczeń i laty 1250 do 12:60. 

Zyto silnie, reszta słabo; pochmarno i zimno. 
Budapeszi, 29 kwietnia, (Targ zbożowy.) Pszenica na 
kwiecień — — do —'—. Pszenica na maj 887 do 8-88. 
Pszenica na październik 7:42 do 7:93. Zyto na kwiecien 
— do —— Zyto na maj — do — -. Żyto na paź” 


Specyalny 
fabryczny 
skład 


"4% y 4 


dziernik 6-72 do 678. Owies na kwiecień —— do 
-—, Owies na maj —'— do - —, Owies na paździer- 
nik 588 do 5:89. Kukurydza na maj 481 do 482. Ku- 
kurydza na czerwiec 498 do 4-99. Rzepak na sierpien 
1215 do 1220. i 

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie spokoj- 
ne; zimno. 


Ja O na E 
Prenumeratę tygodniową 


zaprowadza Administracya „Nowej Reformy” 
dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie- 
lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre- 
camerata wynosi: 

W Austro-Węgrzech 70 h. 

W cesarstwie niemieckiem . . 80 h. 

W innych państwach Europy 1 K 20 h. 


która z zemsty, po sprzeczce z kochankiem, 
utopiła w kadzi z wodą swoje trzechmiesięczne 
dziecko. 

Wiedeń, 29 kwietnia. Prezes ministrów Koer- 
ber był dziś na dłuższej audyencyi u cesarza. 


Wiedeń, 29 kwietnia. Nowa pożyczka miej- 
ska została kilkakrotnie pokrytą zarówno w 
Wiedniu, jak i w Berlinie, tak że zaraz można 
było zamknąć dalszą subskrypcyę. 

Budapeszt, 29 kwietnia. W kołach parlamen- 
tarnych twierdzą, że ministrem handlu miano- 
wany zostanie Ludwik Lang. 

Berlin, 29 kwietnia. „Berliner Tageblatt* 
donosi że ustawa o konwencyi cukrowej i przed- 
łożenie o podatku od cukru wejdą dziś pod 
obrady parlamentu. 

Charków, 29 kwietnia. Przybył tu wczoraj 
z Moskwy minister Plewe i udaje się stąd do 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 
|| mw SZNENCwZY E 


Kronika lwowska. 
Lwów, 28 kwietnia. 

Wybory do Izby handlowej i przemysłowej. 
W dalszym ciągu skrutynium obliczono dziś głosy 
oddane w całym okręgu na dwóch członków Izby 
z III kategoryi handlu. Na 12.572 uprawnionych 
wyborców głosowało 4101. Wybrani zostali pp.: dr 
Adolf Lilien 3110 głosami i Ferdynand Stanisław 
Bardasz 2719 głosami. Pe nich stosunkowo naj- 
więcej głosów otrzymali: Herman Hainbach, Artur 
Kulka i Maurycy Mund. 

„Narodowa muzyka*. Pod taką nazwą zawią- 
zała się we Lwowie nowa orkiestra prywatna. 

Zawieszenie wydawnictwa. „Wiek XX“ za- 
mieszcza dziś pismo od redakcyi, w którem zawia- 
damia, że zawieszając z dniem 1 maja na krótki 
przeciąg czasn wydawnictwo dziennika „Wiek XX“, 
zacznie wydawać nowe pismo popularne, przezna- 
czone dla szerszych warstw lndności. 

Poranek na cześć Bolesława Czerwińskiego. 
Uroczysty poranek ku uczczeniu pamięci Bolesława 
Czerwińskiego, antora hymnu socyalnych-demokra- 
tów „Czerwony sztandar", odbył się we Lwowie 
w niedzielę 27 b. m. przed południem w sali wy- 
kładowej Uniwersyteta Indowego. Salę zapełniła 
szczelnie pnbliczność, składająca się z robotników, 
akademików, techników i kobiet-socyalistek. Prze- 
mawiał przywódca robotników lwowskich, wygłoszo- 
no odczyt o Czerwińskim, śpiewał chór robotniczy. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


We środę 30 kwietnia: „Na Łyczakowie”, obraz sce- 
niczny ze śpiewami w 4 aktach Fr Domnika. 

We czwartek | muja: „Zimowa opowieść", dramat 
w 5 aktach, 10 odsłonach W, Szekspira, z udziałem 
całego personalu i z nową wielką wystawą. 

W piątek 2 maja: „San Toy“, chińska operetka w 3 
aktach Sidney Jones'a. 

W sobotę 3 maja po poładniu przedstawienie po ce- 
nach zniżenych ku uczczenia rocznicy 3 Maja: „Ko- 
ściuszko pod Racławicami"; wieczór „Zimowa opowieść“. 


(Telefonem). 

Lwów, 29 kwietnia. Wczoraj ukończono skru- 
tynium wyborów do Rady miejskiej. Wybrani 
zostali, oprócz już znanych kandydatów, pp.: 
Acht, Beiser, Bieniecki, Czarnecki, Dziwiński, 
Dzieślewski, Głąbiński, Gryziecki, Jankowski, 
Jaworski, Bol. Lewicki, dr Lilien, Aleksander 
Lisiewicz. Misiński, Mary nowski, dr Maryań- 
ski. Pawlewski. Romanowicz, Rewakowicz, Sta- 
chiewicz, Śliwiński, Soleski, 

Do ściślejszego wyboru na dalszych 28 ra- 
dnych przyjdzie 56 osób, które otrzymały n%j- 
większą ilość głosów, jednakże poniżej abso- 
lutnej większości. 

Lwów, 29 kwietnia. Prof, dr Głąbiński oświad- 
czył, ża przyjmuje kandydatnrę do Rady państwa 
z miasta Lwowa i że za kilka dui stanie przed 
wyborcami, m 

Lwów, 29 kwietnia. Z okazyi przewiezienia 
zwłok $. p. Szczepanowskiego otrzymała wdowa 
pismo od młodzieży uniwersyteckiej i polite- 
chnicznej z Warszawy, oraz szereg depesz od 
rozmaitych towarzystw zaliczkowych w Galicji. 

Lwów, 29 kwietnia. Towarzystwo Wzajeionej 
pomocy dzierżawców ziemskich uchwa- 
liło jednogłośnie na odbytem dzisiaj walnem 
zgromadzeniu rozwiązać się z powoda 
braku członków. Likwidacyę interesów Towa- 
rzystwa poruczono członkowi dyrekcyi, panu 
Frommelowi. f 

Lwów, 29 kwietnia. Wczoraj rozeszła się 
tutaj pogłoska o niepomyślnym stanie zdrowia 
księciu Adama Sapiehy. 

Dzisiaj jednak stwierdzono stanowcze pole- 
pszenio. Mea. 

Lwów, 29 kwietnia. Dzisiejszej nocy zmarł 
nagle na udar sercowy dr Antoni Pa wli- 
kowski, fizyk miejski. 


Tejegratiozne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


ów. 29 kwietnia. „Słowo Polskie* otrzy- 
Kai e: histy wiadomość, że Grimm ska- 
zany został na 12 lat ciężkich robót (katorya). 
Pani Bergstroem została uwolnioną. (Zob. ko- 
respondencyę Z Warszawy; przyp. red.). : 
Lwów, 29 kwietnia. „Gazeta Lwowska" o- 
głasza, że komisya stacyjna dla skombinowanej 
kolei Bachórz-Dynów, projektu kolei lo- 
kalnej Przewórsk-Bachórz (Dynów) od- 
będzie się dnia 7 maja o godz. 1 po panaon; 
w Przedmieściu dynowskiem na miejscu bu- 


A” 29 kwietnia. Namiestnik wyjeżdża do 
Krakowa na pogrzeb Ś. p: Maryi pasepan 
i zaraz po pogrzebie powróci do wieje 
Lwów, 29 kwietnia. We czwartek po mó 
wodnietwem nauczyciela rysunków zawodo- 
wych p. Pietecha uczniowie tutejszej pañ- 
Avowal szkoły przemysłowe] udają się 4 r 
dróż naukową do Zakopanego, gdzie zabawią 
6—8 dni. Głównym punktem programu wycie- 
czki jest zwiedzenie krajowej szkoły zakopań- 
skiej. | 
Peczeniżyn, 29 kv 
mordowano nauczyciela : 
ma Berkowicza Kaj 
irzanych o morderstwo l 
e rH żandarmerya ! odstawiła do sądu po- 
i „wo w Peczeniżynie. i ! 
owa ta9 kwietnia. Onegdaj odstawiono do 


tutejszego więzienia 


wietnia. W Kniaźdworze za- 
dzieci żydowskich, Chal- 
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żonę, Nichę; po”! 
trzech włościan are- | 


20-letnią Marunę Diduch, 


Połtawy. 

Rzym, 29 kwietnia. Przyjęto tu projekt po- 
łączenia Rzymu z Neapolem koleją ele- 
ktryczną. Przestrzeń między obu temi mia- 
stami, wynoszącą 250 kilometrów, przebywać 
gdzie w 2 godzinach. 


0 Kasę wielicką. 

Wiedeń, 29-go kwietnia. Dowiaduję się, że 
stronnictwo ludowe w interpelacyi swej w spra- 
wie wielickiej powiatowej Kasy oszczędności 
żądać będzie wznowienia procesu na 
podstawie nowych zeznań świadków 
inowych dowodów, które w pierwszej 
rozprawie nie były jeszcze znane. Interpela- 
cya jest bardzo obszerna i już przytacza te 
nowe dowody. 


Schweiggeldy Wolfa. 


Cheb, 29 kwietnia. Schoenererowiec p. Hoffer 
oświadcza w swym organie: „Egerer Nach- 
richten*, że Gattmann był tylko kozłem ofiar- 
nym Wolfa, by go ratować w razie katastrofy. 
Dalej pisze Hoffer: „Zresztą ogłosimy inne 
sprawki Wolfa, które dowiodą, że Wolf brał 
szweiggeldy ze wszystkich stron“. 


0 dyety poselskie. 


Berlin, 29 kwietnia. W parlamencie obrado- 
wano dzisiaj nad przedłożeniem w sprawie przy- 
znania członkom komisyi cłowej dyet. Po dłaż- 
szej dyskusyi oświadczył imieniem socyalistów 
pos. Singer, że socyaliści głosować będą prze- 
ciw temu przedłożeniu, a w razie uchwalenia 
tego przedłożenia odeślą dyety, przypadające 
dla socyalistycznych członków komisyi, do kasy 
partyjnej. Przedłożenie to odesłano do komisyi 
budżetowej. 


Kuropatkin w niełasce. 


Petersburg, 29 kwietnia. Minister wojny, ge- 
nerał Kuropatkin popadł podobno w niełaskę 
1 z tego powodu poda się do dymisyi. Car za- 
mierza powierzyć mu komendę nad wojskiem 
na Kaukazie. ' 


Dymisya ministra. 


„Rzym, 29 kwietnia. Król przyjął dymisyę mi- 
nistra wojny, generała San Martino, i powie- 
rzył ministerstwo wojny prowizorycznie mini- 
strowi marynarki. 


Demonstracye w Szwecyi. 


Sztokholm, 29 kwietnia. Wczoraj odbyły się 
tu wielkie demonstracye na rzecz zaprowa- 
dzenia powszechnego prawa głosowania, w któ- 
rych wzięło udział 30 do 40 tysięcy osób. — 
Podobne demonstracye urządzono we wszyst- 
kich większych miastach kraju. Spokoju ni- 
gdzie nie zakłócono. 


Z teatru wojny. 

Londyn, 29 kwietnia. Do „Daily Mail* dono- 
szą z Pretoryi pod datą 27 b. m.: 

Boerowie, stojący załogą w Utrechcie i Vrie- 
heid, odbyli w ubiegłym tygodniu wspólne ze- 
branie, na którem obecny był także Ludwik 
Botha i inni wodzowie boerscy. Na zebraniu 
tem uwidocznił się silny prąd za zawarciem po- 
koju. Anglicy nie przeszkadzali konferencyi, 
ami też nie brali w niej udziała. Wczoraj upły- 
nął czas zawieszenia broni, którego milcząco 
przestrzegano w tych okręgach. Kitchener te- 
legrafuje z Pretoryi, że od 21 b. m. poległo 
25 Boerów, 78 wzięto do niewoli, a 25 poddało 
się. Operacye wojenne w północno-zachodniej 
części Oranii koło Baden-Horst powiodły się. 


Choroba królowej. 


Amsterdam, 29 kwietnia. Królowa Wilhel- 
mina już wstaje z łóżka. — Niebezpieczeń- 
stwo minęło, niema także obawy recydywy. 


Mróz. 

Wiedeń, 29 kwietnią. Powietrze znacznie się 
ochłodziło. Dziś mieliśmy w okolicy Wiednia 
2 stopnie mrozu, który w ogrodach. a zwła- 
szcza w winnicach, wyrządził wielkie szkody, 

Petersburg, 29 kwietnia. Donoszą, że w ca- 
łej Rosyi panują mrozy z gwałtownemi śnie- 
życami. 
|m=a m __  —_ E U LJ 


Zz Rady państwa. | 


Wiedeń, 29 kwietnia. Izba poselska na dzi- 
siejszem posiedzeniu, po przemówieniu posła 
Bennotiego, przyjęła tytuł budżetu „sól i 
tytoń*, poczem przyszło do dyskusyi nad dzia- 
łem „stemple i należytości”, 


Należytości. 


Poseł Binder wywodzi, że w Austryi nie- 
ma ustawy, któraby była tak trudną do zro- 
zumienia i tak skomplikowaną, jak ustawa o 
należytościach. Ustawa ta powstała w czasach 
nędzy finansowej i zawiera tak ostre prze- 
pisy, które powinny być usunięte stanowczo. 
Przepisy te zmuszają wprost urzędników do 
zajęcia stanowiska fiskalnego. — Także co do 
wykonania noweli należytościowej z r. 1901, 
już podnoszą się skargi. Tak np. ulgi, które 
podług $ 1 i 2 z urzędu mają nastąpić, by- 
wają dopiero przyznawane na specyalną pro- 
śbę strony. — Podania w sprawach wojsko- 
wych powinny być zupełnie wolne od należy- 
tości, ponieważ idzie tu o sprawę publiczną. 
|Mowca żali się, że przy niesłasznem wymie- 
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Kraków, 


Szewska 1 


rzaniu zbyt wysokich należytości nie nastę- 
puje zwrot tych należytości. — Powinno być 
także dozwolonem dodatkowe ostemplowanie 
w razie pomyłki, gdyż nie należy w tym wy- 
padku zaraz uciekać się do kary. 

„ Konieczność reformy ustawy należytościowej 
nie ulega żadnej wątpliwości. Szczególnie na- 
leżytości spadkowe mogłyby być bez szkody 
dla skarbu państwa zreformowane, również na 
innych polach ustawodawstwa należytościowego 
mogłyby w interesie bezpieczeństwa prawnego 
nastąpić ułatwienia. Także ustawa o taksach 
powinna uledz zmianie. — Sprzeciwia się to 
wprost słuszności, by zaraz przy nominacyi 
zabrać w formie taksy zwrotu większej części pła- 
cy. Także sprawy depozytowe powinny być ure- 
gulowane. 

Pos. Nowak wnosi rezolucyę aby w Au- 
stryi zaprowadzono loteryę klasową. 

W głosowaniu przyjęto dział „taksy, stempel 
i należytości”, 


Myta. 


Izba przeszła do działu „m yta“. 

Po sprawozdawcy komisyi budżetowej zabrał 
głos sprawozdawca mniejszości pos. Schraffl. 
Przypomniał on jednogłośną uchwałę Izby, do- 
tycząca zniesienia myt na drogach pań- 
stwowych i prosi o przyjęcie wniosku mniej- 
szości, aby dochód z myt uchwalono tylko do 
1 lipca 1902. 

Minister skarbu Bóh m-Bawerk wskazuje 
na to, że zniesienie myt z dniem 1 lipca na- 
raziłoby skarb państwa na liczne procesa o od- 


|szkodowanie wobec dzierżawców, którzy mają 


prawo pobierania myt aż do końca roku. Li- 
czne procesa cywilne, a może i karne, któreby 
stąd wynikły, sprowadziłyby wielki chaos. — 
Oprócz tego naraziłoby to skarb i ludność na 
wielkie koszta. Wobec tego sądzi minister, że 
jest wprost techniczną niemożliwością uchwa- 
lenie wniosku Schraffla. Minister prosi o przy- 
jęcie wniosku komisyi budżetowej i oświadcza, 
że rząd również jest za zniesieniem myt i spo- 
dziewa się, że będzie to możliwe z dniem 1 
stycznia 1903, jeżeli finanse na to pozwolą, 

Pos. Vichodil wygłasza mowę w języku 
czeskim i kończy, oświadczając się za wnio- 
skiem Schraffla. 

Pos. Udrżal przemawia w języku czeskim 
w faktycznem sprostowaniu, Wywołuje to oży- 
wione sceny między Czechami a Wszechniem- 
cami. Gdy zaczął mówić po niemiecka, upo- 
mniał go kilka razy wiceprezydent Kaiser, aby 
się trzymał rzeczy, i odebrał mu głos. 

Poseł Jarosz prostuje również w języku 
czeskim, co wywołało protesty u Wszechniem- 
ców. 

Po faktycznem sprostowaniu ze strony po- 
sła Herzoga, przystąpiono do głosowania, 
które na wniosek posła Rataya odbyło się 
imiennie. 

W imiennem głosowaniu pozycya „myta* 
została przyjętą. Wniosek komisyi 
budżetowej przyjęto 133 przeciw 13 
gło so m. : 

Poseł Vichodil woła: Hańba! 

Minister skarbu odbiera gratulacye. 


Ministerstwo handlu. 


Po przyjęciu jeszcze reszty działów minister- 
stwa skarbu, przystąpiono do dyskasyi nad bu- 
dżetem ministerstwa handln. Pierwszy 
dział: „Zarząd centralny*, sprawozdawca poseł 
Baernreither zrzeka się głosu. — Mówił poseł 
Skala. 

Zabiera głos pos. Kolisch er. 


je w © iw ANN 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Miohał Konopłński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochoczą ad 
Redakcyi). 


Dr J. Scharf 


ordynuje jak w latach ubiegłych 
w Karlsbadzie 


IKreuzgasse „Insel Rügen“ (naprzeciw 
Miihlbrunnu). 


S p, 
Dostać można Wszędzie, | 


niezbędny krem do zębów, 
__ trzpnmje zęby czystemi, białemi i zdrowemi 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 29 kwietnia. Zamknięcie giełdy o 3 m. : 
Akcye austryackiego ZAUAN EA 669 ay 
Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 684 --. Akcye 
Anglobankn 27125. Akcye Unionbanku 54726. Akcye 
Landerbanku 423—. Akcye Bankvereinu 45825, Akcyo 
Bodenoredit 931-—. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
cznego 536' -. Akcya kolei państwowych 66050. Akcya 
kolei południowej *850. Akcye N. Tramwaye lit A 
284—, Akcya N. Tramwaye lit. B, Akcya ko. 
lei Elbethal 46625, Akcye kolei Północnej — Ak 
cya kolei Czerniowieckiej 576—. Akoye Alpiny 377-— 
Akcye Rima Muranyi 504 . Akcye Pragskiego Toya: 
rzystwa żelaznego 1446 —. Akcye fabryki broni 328 50 
Akoye tureckie tytoniowe 296—, Obligacye wę jerit 
indemnizacyjne 9710. Renta majowa 101:53. stratia 
renta koronowa 39:45. Węgierska renta koronowa 9760 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziomskiero 43 85 
4/9, Listy Banku krajowego 97 , ATI Liaty Bauk, 
krajowego 100'50, 4*/ę Listy Banku hipoteczne 4 aA 
4'/,//, Listy Banku hipotecznego 9975. 5o/ Misty Ran. 
ku hipotecznego 1I0—, 4%, Galicyjskie obligacye pro 
pinacyjne 98-60. 4'/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1898 9726. 4°, Pożyczka miasta Lwowa 98:80 
Losy tureckie 107—, Marki 11717. Buble a63. © 
Po zamknięciu kredyty 663-50 
Usposobienie bez interesu. 
Cukier (słabo) 17:20, spirytus (niezmieniony) 3780, - 
nafta bez zmiany. j 


-—cp e 
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Ceratowe serwety. oeraty gładkie 
„ gobelinowe do obijania mebli, oera- 
towe fartuszki dla pań | dzieci prze- 
ścieradła gumowe i t d. 


am" „a= y 


4 Nr 99. 


p Kii j | o 2 oknach, przy 

. Staro ślnej, 
LOKO MORON u. sterowane 
z meblami lub bez. 1683 3 


sax Księgarnie, skład papiera, wypożyczalnia 
Książek polskich, niemiec. i franc., oraz skład 
mat i przyborów szkolnych 


jest z wolnej ręki z powodu stosunków 
familijnych zaraz do sprzedania lub doj 
wydzierżawienia 
w mieście liczącem 18000 mieszkańców. 
z siedzibą Starostwa. Sądu obwodowego. 
Dyrekeyi skarbu. ginnazywn, semina- 
rywn naurzycielskiego, szkół wydziało- 
wych i ludowych męskich i żeńskich, 
tudzież załogi wojskowej. 

Zgłoszenia pod 1047 przyjmuje Admi- 

nistracya „Nowej Reformy.“ 104736 


Dr. A. Jaruntowski, 


b. długoletni asyst. zakładu dla chorych 
piersiowych Dr. Brehmera w Goerbers- 
dortie i asystent kliniki laryngologicz. 
prot. Dr. Jurasza w Heidelbergu, ordy- 
nuje od 15go maja do końca września 
w Reichenhallu (Bawarya) Luit- 
połdstrasse. Villa Eugenie.’ 1088 1 % 


Zgubiono 
w niedzielę 27g0 kwietnia b. r. około 
godziny 12ej w południe. w kościele 
N. P. Maryi, 
kilka arkuszy notatek o rolnictwie 
w czarnych okładzinkach. formy 
ćwiartki papieru. 

Ktoby znalazł te notatki, mające war- 
tość jedynie dla poszkodowanego. ze- 
chce je przesłać pod adres.: R. Stobie- 
cka, Kraków, ul. Szewska 10, II. p. 1096 


J. FIAŁKOWSKI 


Handel towarów żelaznych i Skład nafty 


Słabość męską 
skutki szczególn. tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 

95 rozpowszechniona książka: 26 37 


Dra Retau'a 


Ochrona własna 


w Nowym Sączu 
(przedtem Józefa Popiel i Spółka) 
poleca: 

Rowery nowe „Waffenrad”' styryjskie 
i „Premier“ angielskie. oraz przy- 
bory do tychże; 

Rowery używane od 80 koron wyżej; 

Przybory do dzwonków elektrycznych; 

Prut kolczasty; 

Lampy i Latarnie; 

Naczynia kuchenne, Wyroby nożowni- 
cze, oraz wszelkie w zakres handlu 
żelaznego wchodzące artyknły; 

Naftę cesarską i salonową. 1089 1 14 

Ceny przystępne, ekspedycya szybka. 


Piarwzorzedny Handel 


towarów mieszanych i win z po- 


cena wydania polskiego 1 złr. 

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem knracyi w tej 
książce zaleronej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopecie franco 
przez Verlaga-Magazin R.F. Bierey 
w Lipsku, Neumarkt 15, 


W Erakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmelblaua. 


COO M 
MYSTAXIN *' " 


jest jedynym znakomitym płynem do 
układania wąsów. 


MYSTAXIN 


nie zawiera żadnego tłuszczu ani gumy, 


MYSTAXIN 


nietylko znakomicie układa, ale nadaje 
połysk, wzmacnia i koserwuje włosy. 
Mystaxin kosztuje 50 ct. Główny skład: 


K. Ryźmanowski, Kraków, Szewska 2. 
Do nabycia w drogueryach i u fryzyerów. 


kojami do śniadań, w mieście po- 
wiatowem wschodniej Galicyi, gdzie 
rozpoczyna się wielka budowa ko- 
lei, z powodu stosunków familijnych 
zaraz do sprzedania. — Wiadomość: 
S. G. poste restante Kraków. 1041 6 12 


Gawin miejska W Kraków] 


sprzedaje obecnie 


-maoan 


doborowej jakości, 


przy OGdIOZe | po K. 2'20 za 100 kg. z odwozem 
do 25 cgtnar. mtr. | .. „ 100 „ bez odwozu 
przy odbiorze | = s 1:80 „ 100 „ z odwozem 
ponad 25 mtr. cr. | » s LTO „ 100 „ bezodwozu 
Zgłoszenia przyjmuje: Sklep Gazowni (ul. św. 
Amny 2. telefon 545). Strażnica Gazowni (ulica 
Grodzka 32. telel. 195) i Dyrekcya Gazowni (ul. 
Gazowa 16. telef. 72). 


Pe 


1065 3 6 


Szkółki leśno-ogrodowe 
Lalnsza Mr, ŁuigńskiegO W agsowie, 


o. p. loco, st. kolei Czarna, 


polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, krzewów do 

kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, róże i krzewy 

ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków 
po cenach bardzo niskich. 


=== Wszelkie nasiona leśne. === 
ilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 72 "8 


darmo 


786 7 10 


siewnik 


(drylje 


ych, wiatra- 


trylug do mleka 
anie za 
tnie. 


é 


ad 
a 


Że 
opł 


Wiedeń 
XX/2 
Dresdnerstr. 


pomp i cen 


« 


Jozef Priedlaender 
Kosiarki Zniwiarki 


są lepsze, niż amerykańskie. 


i 


ki maszyn rolnicz 
się na 


enni 


C 
wysyła 


11.55 , 


NOWA REFORMA. 


Sroda, 30 Kwietnia 1902. | 


Farby 


Szczotki do zamiatania, | 
Szczotki do szurowania, 
Szczotki do sufitów, 
Szczotki do czyszcz. mebli, 
Szczotki do czysz. obuwia, 


| potraw i likierów. 


olejne do podłóg, 

lakierowe i Głazury do podłóg. 
spirytusowe do podłóg. 

Masę woskową i francuską do zapuszczania posadzek i podłóg. 


Szczotki do froterowania. | Szczotki do sukien. 
Szczotki do aksam. i kapel. 
Szczotki do mycia szkla- 
nek i flaszek, 
Szczotki do szkieł od lamp, 
Szczotki do kominów. 
Opal. Feraxolin, Benzolinar, Aphanizon, Amoniak, 
Korę kwilaja, Korzeń mydłany, oraz inne środki do 
czyszczenia sukien i plam. 

Farby 1 Krochmal do firanek —— Farby do materyj, 
Farby (bez trucizny) roślinne do farbowania cukrów, 


jw | u we m SE WE. WM www umo | 
Lakiery, Eremy i Pasty do lakierowania i od- 
świeżania kolorowych bucików. 
Lakier mieniący na obuwie — Lakier na kalosze. 
Smarowidło na obuwie. 


polecają 


Reim 
Spółka 


KRAKOW, 
Rynek 37, linia A—-B. 


„PÓR IN" 


do tuczenia świń. 


Rogóżki. 


najtaniej 


łów. 


Sznury do rolet, 


z 
s 
z 
s 
G2- 
©. 


ziemskich, który osta- 


Rządca dóbr tniemi czasy zarządzał 


obszernym majątkiem jako pełnomocnik, po- 
leca usłngi swe interesowanym od 1 lipca b. r. 
Releguje pośrednictwo biur wywiadowczych.-— 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod: A. G. po- 
ste restante Jarosław. 1028 10 20 


Zgubiono 
absolutoryum, wydane w r. 1897 przez 
kraj. wyższą szkołę rolniczą w Dubla- 
nach Janowi Oertelowi. Ktoby znalazł, 
raczy je przesłać Towarzystwu Bratniej 
pomocy słuchaczów wymienionej szkoły 

w Dublanach. 1081 3 3 


Praktykant gospodarczy 


ze średniemi lub wyższemi studyami rolni- 
czemi, potrzebny jest od dnia 1 maja b. r. — 
Podania z odpisami świadectw przyjmuje Kan- 
celarya główna hr. Tarnowskich w Dzikowie, 
p. Tarnobrzeg. 1048 3 3 


Szparagarnie 
i ogrody zakłada i dogląda 
109123 K. Czerwiński 


m kokosowe, szczotkowe i żelazne. 
Szczotki do wycierania nóg do przeʻńpokoi. 
Szczotki hygien. do czyszczenia dywanów. 
Maszynki z płytą niklową do froterowania. 


Trzepaczki trzcinowe, 
Pióropusze do kurzu. 
Łopatki blaszane do śmieci. ; 
Łopatki i Zmiotki do sto- 


Mieszki do Samorów. 


Papiery transpareniowe, | 
Linewki bezpieczeń. do opasywania się przy myciu ckien. 
Srodki desiniekcyjne. — Srodki owadogubne. 
Lampki platynowe | 
Aparaty Longlife 


Kalosze rosyjskie i amerykańszie. 
Pantofelki domowe. 


Płaszcze gumowe. 


Maszynki do prania, 

Wyżymaczki z gumowemi 
walcami. 

Wieszadła na bieliznę, 

5znucy do bielizny. 

| Artyk. do prania i prasów.. 

t DL ssive Phönix najlepszy 
proszek do prania. 


do odświeżania powietrza 
J w pokojach. 


Płachty nieprzemakalne. 
885 6 0 


Stowarzyszenie właścicieli realności 
dia spraw wodociągowych 


przyjmuje dla członków zamówienia na 
założenie wodociągów przez wspólnego 
instalatora w biurze Towarzystwa dla 
kredytu hipotecznego i osobistego w 
Krakowie, Rynek główny 22. 


Wpisać się można na członka za zło- 
żeniem udziału 2 koron. 
Spłatę nałeżytości za wodociągi roz- 


MV EN CY 


wyjednywa inżynier 272 32 5% 
M. Gelbhaus, 
przez władzę aut. i zaprz, rzecznik pat., 
w Wiedniu, L, Graber 29a. 


Lecznica Dra A. Tarnawskiego 
w Kosowie, st. kol. Zabłotów 
za Kołomyją, 
otwarta od 1 maja do końca paździer. 
Środki: Leczenie wodą i inne 
4 25 


wW YCIA G Z RRROLEK.MADU JAZDY 


ważnego od dnia lgo maja 1902 r. (według czasu środkowo-europejskiego). 
. PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza : 


ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza: 


4.83 r. poc. osobowy Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r, pov. osob. Nr, 1032 z Podgórza Płaszowa 
450 n = = S » przystanku 


6.40 rano poe. posp. 


6.47 , - 3 z Podgórza PŁ. 


8.10 rano pociąg osob. Nr. 16 z Krakowa 


823 a ~ 3 w „ Z Podgórza PŁ. 
8 30 rano poc. miesz. 466 z Krakowa 1 
SAM ste = m „ Podgórza- Płaszowaí 


Nr, 3 z Krakowa 


do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
do Wadowic, Alwerni i Sierszy Wodnej; w 
Oswięcimie do Wiednia i Wrocławia. 


do Podwołoczysk. ma połączenie w Tarnowie 


do Stróż, ztąd do Jasła, N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 915 wiecz.): 
w Rzeszowie do Jasła, a ztąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławin do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełzca: w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Iekan, 
Stryja (ztąd od 1 maja do 14 czerwca do 
Skolego i od Ż5 czerwca do 30 września do 
Dukli), od 1 maja do 30 wrześ, do Janowa, 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarno- 
polu do Kopyczyniec; w Borkach Wielkich 
do Grzymałowa ; w Podwołoczyskach do 
Odesy i Kijowa. 

do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku ku Przeworsku; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i N, 
Zagórza, we Lwowie doStanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Munkacsa i Budapesztu, do Ra- 
wy Ruskiej, od 1 maja do 15 wrześ. w dnie 
powszednie, a od L6 września, do 30 kwietnia 
codzień do Janowa; w Krasnem do Brodów; 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


da Wieliczki. 


8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa j do Kocmyrzowa. 


9.05 rano poc. osob. Nr 41 z Krakowa | 
9.17 „ osob, „ 1012z Podgórza Płaszowa 
Dot a Teo, dw du Z przyst. | 


n 


10.30 rauo poc. osob. 43 z Krakowa 
10.423 „ 5 „ 1014 z Podgórza-Płaszowa 
10:47 , 5 "R AML, 


13 z Krakowa | 


przed poł, poc. osob. Nr. 
5 „ Z Podgórza PŁ. 


n m » r n 


1.15 po poł. poc. osob. 33 z Krakowa 


1.27 „ „  „ osob. 1084 z Podgórza PŁ. 

1.84 ed) ” P n n przyst. 
1.36 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa t 
e E „ Z Podgórza PŁ. J 


1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6218 z Krakowaj 


2.49% po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 


6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa _ 1 
6.25 z Podgórza Pł./ 


n UJ n kal n 


7.55 wiecz, poc. osob, 45 z Krakowa 
osob. 1016 z Podgórza Pł. 
przyst. 


m n 


n " n * n 


8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa X 


| 


8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 


9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa, 


9.10 A AE „ „ Z Podgórza PŁ. | 
9.30 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa l 
9850  , A » „ z Podgórza PŁ j 


10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
Mora, TER 


„ z Podgórza P, | 
| 


£1.40 wnocy poc. osob. Nr. 47 z Krakowa 


n n 


1202 a 2 © = 6 przyst, | 


przystanku) 
| do 


„1022 z Podgórza-Płasz. > 


na linię transwersalną przez Podgórze- Płaszów, 


Skawinę, Suchę; ma połączenia w Kalwaryi 
do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca, a 
ztąd do Bielska i Dziedzic, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórza- 
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezó- 
Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna. 


| do Zakopanego, kursuje od 25 czerwca do włą- 


cznie 15 września. 


Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
do Stróż, ztąd do Jasła, do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła 
a ztąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Sta- 
nisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Ra- 
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro- 
wa; we Lwowie do Burdujeni; w Krasnem do 
Brodów; w Tarnopolu do Stryja i Kopyczyniec; 
w Borkach wiełkich do Grzymałowa. 


| de Oswięcima, ma połączenia w Oświęcimie 


do Wiednia i Wrocławia. 


do Wieliczki. 


do Kocmyrzowa. 


do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 


ztąd do Jasła, a od 1 lipca do 15 września 
do Nowego Sącza i Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasła, a ztąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do 
Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chy- 
rowa, N. Zagórza, Mez0-Laborcz, Koszyci Bu- 
dapesztu; we Lwowie do Krasuego 1 Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa. do Bur- 
dujeni, od 1 maja do 15 września w nie- 
dziele i święta do Janowa. 

do Stróż ma połączenie w Stróżach do Nowe- 
go Sącza. 

na linię transwersalną przez Podgórze- Płaszów, 
Skawinę, Suchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima, a ztamtąd do W lednia; w Kal. 
waryi do Wadowic; w N. Sączu od 1 maja do 
80 września do Orłowa, Koszyc i Budapesztu: 
w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezö - Laborcz, Koszyc i Budapesztu. do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 


do Kocrayrzowa. 


do lekan, ma połączenie w Przemyślu do Chy- 
rowa iN. Zagórza, w Ickanach do RE Y, 
Konstancyi, a ztąd okrętem we czwartki i 
niedziele do Konstantynopola, 


do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
Burdujeni, Bukaresztu | Konstancyj, Stryja 
Ławocznego, Munkacsa i Budapesztu; w Kra- 
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczyniec; w Podwołoczyskach de Odessy 
i Kijowa. 


do Wieliczki. 


do Tarnopola, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż, ztąd do Jasła, do N. Sącza, a od 1 
maja do 80 września i do Orłowa, Koszyc 
i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu, 
Nadbrzezia i przez Rozwadwów w kierunku 
ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a 
ztąd N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chy- 
rowa, N. Zagórza, Mez6-Laborcz, Koszyc i Bu- 
dapesztu, we Lwowie do Czerniowiec, Stryja 
i Ławocznego, Janowa, Rawy ruskiej i Bełzca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stry- 
ja i Kopyczyniec. 

do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Ska- 
winę, Suchę; ma połączenia: w Suchy do Ży- 
wca, a stąd do Belska i Dziedzic, do Zwar- 
donia; w Chabówce do Zakopanego. 


O OO 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Podyórza p.l 


4.24 rano 
+ Krakowa 


pociąg osob. Nr 12 do 
4.40 , | 


m 1 v 


5.44 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
Bóle , „ANA Płasz, 
6.05 9 t » 


n 


48 do Krakowa 


Podgórza- Płasz. 


6.40 rano poc, posp. Nr 2 do 
JW 4 4 Krakowa | 


6.50 


u n mn 


7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza PŁ. | 
7.30 p „ nenn Krakowa i 


7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa |z 


7.45 rano poc. osob. 1088 do Podgórza prz.| 
758 a - BO > „  Płasz. 
8.10 si 32 „Krakowa | 


8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 


N 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy- 


skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów: we 
Lwowie od Ickan, Stryja, od 1 maja do 14 
czerwca od Skolego, od 15 czerwca do 30 
września od Tuchli, od Bełzca, Rawy Ru- 
skiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo- 
wie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro- 
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Jasła, Stróż, o0 1 maja do 80 września od 
Budapesztu, Koszyc, Orłowa. 


linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze - Płaszów, ma połączenie: w No- 
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy- 
rowa, Przemyśla przez Chyrów: w Zagórza- 
nach z Gorlic; w Stróżachod 1 maja do 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa. 


lokan, ma połączenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynopo- 
la (okrętem do Konstancyi), codzień od Kon- 
stancyi, Bukaresztu; we Lwowie od Buda- 
pesztu, Munkacsa, ławocznego, Stryja; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, *'hyrowa. 


z Wieliczki. 


Koomyrzowa. 


z Oświęcima, ma połączenie w Uświycimia od 


Wiednia; w Spytkowicach od Suchy, Wa- 
dowic. 


z Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy- 


skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro- 


8.46 , Na. »” „Krakowa dów; we Lwowie od Bukaresztu. Burdujeni, 
Budapesztu, Munkacsa i Ławoczuejgo, Stryja, 
Janowa; w Tarnowie od Nowego . tcza. 

11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P.| 

Liżdw+4 R. y „ „  „ Krakowa j? Wieliczki. 


1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa $z Koomyrzowa. 


Borków wielkich , ma połączenie w Borkach 


1.16 po poł, poc. 08. Nr. 14 do Podgórza PI 
1.80 a. mAEŃ s» » a „ Krakowa 


2.24 po poł, poc. posp. Nr. 6 do Krakowa | 


2.2 
2.36 


"m U n LJ UJ 


2.19 po p. poc. osob. 1018 do Podgórza przyst. 
4 Płasz. 
44 a 


Krakowa 


" Lu 


4.17 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
ELO Wo Płasz. į 
4AAODG n % 


n n n 
42 „ Krakowa 


6.09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. 
6.26  , „w "4 4%. Krakowa 


6.86 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł. | 
6.50 Krakowa f 


ad n n » » » 


7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa jz 


8.54 wieczór poc. osob. 1085 do Podgórza rzyst. | z 


B60 4 „0% 4% 


er? > a p łaBz. f 


34 a Krakowa 


9.81 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 
9.38 y ń a m » „ Krakowa 


wielkich od Grzymałowa; w Przeiuyślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mezó-Laborcz, Nowego 
Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu vd Sokala, 
Rawy Ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husia- 
tyna, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, No- 
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Prze- 
worska przez Rozwadów, od Nadrzezia i 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, No- 
wego Sącza, Jasła i Stróż. 


ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie oil Odessy, 


Kijowa, od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, 
Budapesztn, Munkącsa, Ławooznego, Stryja, 
Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od 
Chyrowa: w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


Zakopanego kursuje od 25 czerwca do 15 
września. 


z 
z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, 


Podgórze-Płaszów; ma połączenie w Nowym 
Zagórzu od Husiatyna, Stanisławowa, Stry- 
ja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za- 
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Hnsiatyna, 
Stanisławowa, Stryja Chyrowa, Nowego Za- 
górza, w Stróżach od Orłowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia, od 
Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi od Bielska i 
Wadowic. 


z Podwołoczysk, ma połączenie: w Podwołoczy- 


skach od Odessy i Kijowa: w Krasnem od 
Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Buda 
pesztu, Munkacsa, ławocznego, Stryja, Ra- 
wy Ruskiej, Janowa; w Przemyśłu od No- 
Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od Tar- 
nobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stró- 
że, od 1 lipca do 15 września od Budapesztu 
i Koszyc. 


z Wiellozki. 


Kocmyrzowa. 


Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu od 
Wiednia i Wrocławia; w Spytkowicach od 
Sierszy- Wodnej, Alwerni. 


z Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwełoczy- 


skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec; w Krasnem 04 Brodów; we Lwo- 
wie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala i Rawy Ruskiej, Bełzca; w Przewor- 
sku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Budapesztu (odjazd 7.15 rano), Koszyc, 
Nowego Sącza , Stróż, od Chyrowa, Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże. 


z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Pod- 


10.47 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst. górze - Płaszów ; ma połączenie: w Nowym 


OPO WO. . ZA 
11.05 w nocy „ 3 „ Z Krakowa 


Płaszowa/ 


Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; w 
Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. 


Rządca Drukarni L. K. Górski 


Mowa 
posła Jana Rottera 


A ics -wietnia b. rT. 
wygłoszona w Izbie poselskiej 23 i R? 
przy rozprawach budżetowych nad po 
pośredniemi. 


(Wedle stenogramu). 


Wysoka Izbo! 
( R ; ej dołą- 
Do sprawozdania komisy! Pn Stis, 
czono szereg nadzwyczaj zaj podatkowe roz- 
dających pogląd na ciężary | 
maitych krajów koronnych. . iektury oddałem 
_ Jako zwolennik zajmujące) dać, sumiennemu 
Się gruntownemu, a śmiem do rpa nie chcę 
studyum tych tablic, a POM m z wynikami 
uchodzić za samoluba, zamiej* A 
moich obliczeń z Panami wm sprawozdania, 
. Przystępuję do str. 52- „rzypis podatku 
tj. do tablic, które zawierają P'igt7 do 1001 
domowo-czynszowego ZA koronnych, a mia- 
w poszczególnych krajach Kí rocentowy wzrost 
nowicie zamierzam zestawi! * sg kraju, gdzie 
tego podatku, rozpoczynając „+4, przypis ten 
wzrost ten jest najmniejszy: | w czterech tych 
podatku dómowo-czynszo Krainie o 107", 
latach urósł w procentach: W rawie o 17:79/, 
w Wybrzeżu o 13:70, W Gł Austryi Wyż- 
Tyrolu i Vorarlbergu 0 1954o, Czechach 
szej o 1060/,, Salcburgu < yntyi o 241°) 
€ Aa (ogai -AÙ Karynty * dj 
) 22:50, Styryi o 236'ly o 25:00/,,  Austryi 
Dalmacyi o 2510/,, Slas 36:50/,, a w Buko- 
Niższej o 35:40/,, Galicy 977" 
po | CREE 
28:80/,, w trzech przeto ty rzyrostu pań- 
ten większy jest c „reg, oczywiście że to 
stwowego. Zdawało) "zie stosunki ekono- 
cze E M ie przeto rozwój pracy 
A e I 
społecznej i ye Da Niższa, Galicya 
mema Zał adae 
"= jat nie . j 
seryo chyba nikt pr a niezmiernie poważna 
, Rzecz jednakowoć sm oświadczyć — sądzę, 
| muszę Panom Z TOCZR to potwierdzą — że 
że cyfry, które pi Galicyi tak w kierunku 
ucisk podatkowy o „szowego, jak i podatków 
podatku domow e pisu poczynając aż do 
innych, a to atkowej, tak jest twardy, że wo- 
: gzekucyi PO knie wszystko, co się dzieje w kra- 
bec niego ni Z przytoczonego zestawienia Cy- 
> A iąć jeden przykład. Ww boga- 
' rzypis podatku domowo-czyn- 
tych Czecha Pry nadmienionych 4 latach 
9 DARN Mroczne o aim, ić (3 gdy 
225 W wvnosi 3659 rocz 
sei wzrost ten wynosi 305 fo, J. ’ 
= PAR da, że i Austrya Niższa bardzo SIĘ 
da cyfry galicyjskiej zbliża, gdyż tam „wzrost 
czteroletni wynosi 354%, a więc rocznie pra- 
wie 90j,, Oczywiście Z kaczcen i CESE 
«ży jednak tę uwzględnić okoli- 
p” GOES t przeszło 0.000 domów, 
skutkiem przyłączenia gmin podmiejskich do 
Wiednia, przeniesiono z 20%/, do 26*/3*/, po- 
datku domowo-czynszowego. A chociaż wobec 
EE przejściowych domy te pełnego 
większonego jeszcze nie opłacają, 
w r. 1902 „ać ił s eż 
- 220/,, a potrącenia na kosz 
z 20 do niżyły się z 30 do 25°. Skoro się 
zzz „rzy mniejszem potrąceniu już więcej 
Płaci. to w każdym razie część skonstatowanego 
płaci e. Austryi wzrostu się wyjaśnia bez 
w Niższel f 
inki s odowania wysokich Władz podatkowych. 
Z sake co do Austryi Niższej nie chcę za- 
Zresztą że dotyczący instrument podatkowy 
niejednokrotnie silniej nóg] Ai aplikowany, 
a: + „nieść mogi! obywatele. 
U » AT również pracę obliczyć sto- 
-o o w poszczególnych krajach w 
mure , a czteroleciu urósł surowy dochód 
a naie i doszedłem do wyników bardzo 
iekawyci, Dla jednej grupy krajów miano- 
wicie: dla Salcburga, Stytyi, Karyntyi i Czech 
ei H i6 d czynszowy wzrósł niemal do- 
kładnie w tym samym stosunki pah firzyrost 
diMi v inf Krupa maneg Austrya 
Wyższa Kraina Tyrol | Wok Morawa 
i Śląsk: wykazuje wzrost Pohod n 
35-34 od ASK surowego za ŚR 
wego. W trzeciej wreszcie grupie po 1 M p 
szybciej aniżeli dochód, m F w a 
w Austryi Niższej, Wybrzeżu, A GL 
szcie oczywiście W bog ai ć! Só). a 
gatej Bukowinie. (Weso ssnuwać wni 
Z zestawienia tego nie chcę i wożdeń | 
sków dalej idących, wolno jedna o ie prz s 
iada skonstatować, że zastosowywan 7 przepi- 
wa podatkowych nie wszędzie jest jednakowe 
i że do faworyzowanych chyba nie należymy. 
(Bardzo słusznie!). 
Od krajów przech 
zająć się przedewszystki€!. dalkówej 
legających 26* „*, stopie podatkowej, a za- 
P> Es, że z tablic, zestawionych 
beż p. sprawozdawcę nadzwyczaj umiejętnie 
i wyczerpująco, rozpatrzę dochody Gail RA AF 
szowe, jakie w rozmaitych miastac HEN dla 
przeciętnie na dom jeden. Chcę pray vate 
rozszerzenia widoku cotnąć SIE aa = 
i zapomocą dat, wyjętych z WAĆ sa 
wozdań Ministerstwa Skarbu, o 1897 i roze 
większe, rozpoczynając od roku 19% 
różniając trzy okresy Czasu. 


ustanowień 
podatku POW 


to przecież JUŻ 


odzę do miast i zamierzam 
kiem szeregiem miast, 


Przeciętny surowy dochód 


czynszowy z jednego domu 

Miasta: a ołypada w procentach: 

1887—1892 1802—1898 1898- 1902 

rośnie spada rośnie spada rośnie spada 

Wiedeń = | 8% 7:1 ui =" O 
Linz SPW- m0 — 135 — 
Tryest . 3:07 - Fa, 71 — 
Praga ż 5:0 Z 8 8 3 70 e 
Berno . 5:7 Co Só: — 
Lwów i Kraków 70 — 203 — 145 — 

Czerniowce (Słuchajcie! Słuchajcie!) 

i — 200 = 2 z 


wyniki postąpiły |; 


« z środy 30 kwietnia 1902. 


Dodatek do numeru 99 „Nowej Reformy 


Nie bardzo rozumiem, dlaczego Ministerstwo | się ucieszyć. Czytam atoli w ustępie dalszym, 


Skarbu obydwa miasta, Kraków i Lwów, Sprzę- 
gło razem. 

Ze zestawienia tego wynika przedewszy- 
stkiem, że sprawdzono z urzędu, iż w okresie 
pierwszym prócz Wiednia, gdzie średni surowy 
dochód z czynszu z jednego domu spadł, 
wszędzie wreszcie dochód ten urósł; w okresie 
drugim mamy, prócz znowu Tryestu, wzrost 
dochodzący 8 procent, z wyjątkiem Galicyi 
i Bukowiny, gdzie wzrost ten wynosi 200/; 
w okresie trzecim we Wiedniu notujemy znowu 
spadek o 110/,, który jednak o tyle za uspra- 
wiedliwiony uznać można, że przez włączenie 
gmin podmiejskich przybyło wprawdzie domów 
co do liczby, lecz domów mniejszych, dają- 
cych także mniej dochodu, przez co dochód 
średni z jednego domu mógł się „obniżyć. 
W Krakowie i Lwowie mamy jednak i tu przy- 
rost sięgający 14.5 procent, który w Bukowinie 
dochodzi cyfry 230/,, Wynika z tego dalej, że 
gdzieindziej nawet według urzędowych wyka- 
zów wołno dojść do obniżenia się Surowego 
dochodu z czynszów, a to bez uchybienia 
sprawiedliwości podatkowej. My w Galicyi 
takiej nuty nie słyszeliśmy. (Potakiwania). l 

Nie sądzę, aby ktokolwiekbądź chciał twier- 
dzić, że podwyższenie dochodu z czynszów 
w ostatnich 4 latach w Galicyi kłaść można 
na karb ekonomicznego rozwoju w tym kraju. 
Tak jest!). Sądzę, że nawet Ministerstwo 
Skarbu twierdzić tego nie zechce, gdyż na str. 
30 swego przedłożenia Ministerstwo to wspo- 
mina nawet o „chwilowem zamąceniu SIĘ sto- 
sunków ekonomicznych", wyraża jednak równo- 
cześnie nadzieję, że zamącenie to nie może być 
j lko „przemijające“. p : 
ka eby AE n rychło minęło, tegobyśmy 
sobie zgodnie z Panem ministrem Skarbu wszy- 
scy życzyli, muszę jednak wątpić w prawdzi- 
wość twierdzenia p. ministra, który zamącenie 
to określa jako „chwilowe“, a dowód na to 
oprę na własnych słowach p. ministra, wyrze- 
czonych w tej Wysokiej Izbie. | s 

Dnia 12 lutego 1901 r. bowiem przedłożył 
pan minister Izbie projekt budżetu na rok 1901 


pa 


i w ówczesnej mowie swojej potrącił również 
o przemysł budowlany i o nowelę należyto- 
ściową, o której tyle mówiono i na którą SIĘ 
tak bardzo żalono. Pan minister przyznał wów- 
czas smutne położenie przemysłu budowlanego, 
zaznaczył jednak, że stanu tego nie można wy” 
łącznie przypisać noweli. należytościowej, jak- 
kolwiek ona się do pogorszenia sytuacy! nie- 
zawodnie w pewnym stopniu przyczyniła, że 
jednak głównym powodem depresyi tego prze” 
mysłu było spotkanie się tej noweli Z innemi 
silniejszemi, a niekorzystnie w kierunku eko- 
nomicznym działającemi przyczynami. 

Otóż jeżeli sobie Szanowni Panowie przy” 
pomniecie, że nowela należytościowa weszła 
w życie 6 października 1899, że zatem wow- 
czas owe „silniejsze, a ekonomicznie niekorzy- 
stnie« działające przyczyny, z któremi się Spo- 
tkała, już musiały istnieć, to z tego chyba jest 
jasne, że „ekonomiczne to zamącenie* trwa 
już conajmniej lat trzy, że przeto nie można 
o niem mówić jako o zjawisku chwilowem. (Po- 

iwaria). 
ŻE ysmy sobie gorąco, ażeby proroctwo 
co do „przemijającego" charakteru tego zjac 
wiska lepiej się ziściło na przyszłość, bę: 
żeli zwrot o jego „chwilowości”, odpowiada 
przeszłości. NA © ` 

Przystepuję do omówienia stosunków w Ga- 
licyi i muszę podnieść z naciskiem, że wzrost 
sprostowanych z urzędu dochodów czynszo- 
wych zupełnie nie jest wynikiem ekonomicznego 
rozwoju, lecz tylko efektem maszyny, podatko- 
wej, pracującej Z bezwzględną energią, maszy- 
ny, której najważniejszym składnikiem jest 
śruba. (Potakiwania). Obsługujący tę maszynę 
maszyniści zdołają w sposób mechaniczny bieg 
jej jakiś czas utrzymać, a przez wydatne opa- 
lae nawet efekt jej chwilowo może jeszcze 
Ponieważ jednak panowie ci jako 
z zawiłym mechanizmem 
bznajomieni, a obznajomić 
*docznie nie chcą, a czasami moze 
A= nim zo słasznie toż nie zdołają 

nie , i ć E 
As DOZNAĆ się na objawach wentylu bezpie 


czeństwa, który od c 
groźne napięcie sę Fe: 
I j inż r: 
nary a aiT sie studyom nad ewentu- 
D saniem efektu tejże 
alnem dalszem Spotęgowan 6 do 
właśnie samej maszyny, zamiast laj GE 
gruntownego przerobienia Je] zasa twe 
cyjnych. Nie chce dostrzedz coraz Ur ażniej 
szych oznak, ani dosłyszeć coraz prz€i aż iwszyc 
gwizdów piszczałki sygnałowej, mimo że ic 
echa w kształcie niezliczonych pelycyj od ra 
prezentacyj gminnych, towarzystw właścicieli 
realności, izb handlowo-przemysłowych 1 t. p. 
bardzo donośnie rozbrzmiewają. (Potakiwa- 
nia). Ba, zdaje mi się nawet, że naczelny sy 
inżynier ani razu tego sobie nie zadał trudu, 
ażeby się maszynie i sposobowi jej prasowa” 
nia dokładnie przypatrzyć. y 

Przestrogi ludzi umiejących ocenić rzecz 
a znających stosunki miejscowe, nie znaj- 
dują posłuchu, gdyż szef polega na rela- 
cyach swoich — nie mogę inaczej powiedzieć 
jak tylko — ograniczonych podwładnych, któ- 
rzy mu sytuacyę malują w barwach różowych, 
dalekich od prawdy. Rzecz cała, prędzej czy 
później skończy się na tem, że nieustające na- 
pięcie wywoła wybuch, który wśród grzmiącego 
łoskotu roztrzaska maszynę maszynistów i cały 
dom maszyn. : 


Jak daleko skutki tego wybuchu dosięgną 


spotęgować. nie 
zwykli  maszyniści, 
maszyny nie Są O 


zasu do czasu sygnalizuje 
(Bardzo dobrze!) A pro- 
w błogiej ciszy SWO- 


i kto niszczącemu jego działaniu może uledz, |j 


tego dziś nikt nie przewidzi, sądzę jednak. że 
gdyby nawet naczelny inżynier wobec lokal- 
nej może tylko do pewnego stopnia katastrofy 
zdołał ujść względnie lekko poturbowany, to 
w każdym razie sławie jego zawodowej na do- 
breby to nie wyszło. (Oklaski). 

Zresztą i p. minister skarbu, jak czytamy na 
str. 58 sprawozdania komisyjnego, przekonany 
jest, że organiczna reforma ustaw o podatkach 
domowych nastąpić musi, i że rząd w miarę 
możności starać się będzie o reformę taką, któ- 
raby i w kierunku polityki podatkowej, w kie- 
runku gospodarczym i socyalnym jak i ze 
względu na technikę podatkową była odpo- 
wiednią. Radzibyśmy zapowiedzią tą bardzo 


h |jów innych 
h | najgłówniej 


że p. minister, jak o tem przed chwilą sam 
mówił, ma nadzieję z reformą tą uporać SIę 
jeszcze przed przewidywanym terminem koń- 
cowym, a więc przed rokiem 1909, t. zn, że 
może nie osobiście rządzący dziś minister skar- 
bu— czegobyśmy Jego Ekselencyi zresztą chę- 
tnie życzyli — lecz minister skarbu w ogóle, 
że więc Ministerstwo skarbu ma nadzieję re- 
formę tę przeprowadzić wcześniej. Ministerstwo 
uznaje to jako pożądane i możliwe. Otóż wie- 
rzę chętnie, że Ministerstwo terminu tego nie 
uznaje koniecznie za taki, do którego czekać 
musimy; jeżeli jednak uwzględnimy powolny, 
wlokący się w Austryi tok spraw nieraz dro- 
bnych, to sądzę, że — obym się mylił — nie 
ma wiele widoków, dojścia do tej reformy 
przed rokiem 1909. Gdyby jednak w istocie 
tak długo na to czekać trzeba, to przytoczył- 
bym panom polskie przysłowie: „Nim słońce 
zejdzie, rosa oczy wyje”. Jeżeliby tedy w Ga- 
licyi w sprawie podatków domowych istotnie 
dopiero w roku 1909 „słońce zejść miało“, to 
szerokim warstwom ludności „ócz już zabra- 
knie“, tak, że słońce owe im już wtedy nie 
pomoże. 

Teraz zająć się pragnę Krakowem i chcę na 
razie krótko tylko zaznaczyć, że jeżeli w Gali- 
cyi jest źle, to w Krakowie jest najgorzej. 

Jeżeli średni wzrost podatku domowo-czyn- 
szowego w całem państwie w czasie od r. 1897 
do 1901 wynosi 28'80/, w Galicyi zaś 3650/,, 
to podatek ten w tymsamym czasie wzmógł 
się w Krakowie—upraszam o łaskawą uwagę— 
z 828.000 K r. 1897 do kwoty 1,297.000 kor. 
w roku 1901, t. j. o 56.6 procent. Skok głó- 
wny wypada na rok 1898/9, gdyż w tym je- 
dnym roku przypis samego podatku domowo- 
czynszowego podniósł się z 873.000 koron na 
1,172.000 K, t. j. o blisko 300.000 kor., czyli 
w tym jednym roku o 343 procent. (Słuchajcie!) 

Jakżeby, Szanowni Panowie, fakt ten wytłó- 
maczyć? Wzrostem wpływów podatkowych 
z tytułu domów, przechodzących z lat wolnych 
do pełnej powinności podatkowej, chyba nie, 
gdyż stanowi to drobny tylko ułamek. Twier- 
dzę z pewnością absolutną, że w Krakowie po- 
wodem tego śruba podatkowa, (słuchajcie! stu- 
chajcie/) zakręcana z bezwzględną si- 
łą przez brutalną pięść tamtejszego. 
administratora podatków (słuchajcie! 
słuchajcie!) Śruba, która w kierunku 
dzielności swej pracy nawet w Gali- 
cyi podobnej sobie nie znajdzie. (Słu- 
chajcie! Słuchajcie!) 

„Mam w tej chwili na oku starszego radcę 
skarbowego, pana Piotra Hablińskiego, o któ- 
rego działalności Szanownym Panom później 
nieco, lecz dziś jeszcze, cokolwiek obszerniej 
opowiadać zamierzam. 

Chciałbym teraz dotknąć kilku innych jeszcze 
kategoryj podatków i krótko, lecz koniecznie 
zaznaczyć, że podatek gruntowy w przeciągu 
lat 11, t. j. od 1890—1901 spadł z 70*/4 mi- 
lionów koron na 548 milionów koron, a więc 
o 157 milionów, czyli 22 procent. Podatki do- 
mowe atoli urosły w tymsamym czasie z 60*/, 
milionów na 67'8 milionów, t. j. o 73 milio- 
nów, czyli o 14 procent. (Słuchajcie). 

Gdyby fakt ten wytłómaczyć chciano tem, 
że opłacający podatek gruntowy zanadto przed- 
tem byli obciążeni, i że z drugiej strony co 
do podatku domowego przecież co roku przy- 
bywają nowe domy, to mógłbym na tłómacze- 
nie to aż po koniec roku 1001 ostatecznie do 
pewnego stopnia jeszcze się zgodzić. Lecz z ro- 
ku 1901 na 1002 już doprawdy tłómaczyć tego 
w ten sposób nie wolno. Podczas gdy bowiem 
podatek gruntowy z 1901 na 1902 w tej sa- 
mej pozostawał wysokości 548 milionów ko- 
ron, podatek domowy urósł w tym czasie 
o dalszych 31/, milionów, t. j. © dalszych pra- 
wie 50. 

Moi Panowie! Wiecie przecież, że ruch bu- 
dowlany z 1901 na 1902 bardzo był nikły, że 
przeto to podwyższenie podatku domowego 
uważać należy za zarządzenie fiskalne, które 
wprost na szkode miast jest skierowane. (Bar- 
dzo słusznie!) i 

Pomiędzy rozmaitymi tytułami budżetu znaj- 
duje się jeden, którym poseł galicyjski nieco 
bliżej zająć się musi, t. j. tytuł o egzekucyach 
podatkowych i procentach zwłoki. 

Należytości egzekucyjnych wpłynąć ma w ca- 
łem państwie 1,955.000 K, z tego wypada na 
Galicyę 1,100.000 K, t. j. 56'2%/,. Galicya jest 
krajem, Z którego potrzebne, az egzekucyą 
podatków połączone wydatki w całej wysoko- 
ści bywają Ściągane, podczas gdy co do kra- 
— ażeby dotknąć tylko AL 
o 

iedobór 16000 K. tz.że koszta egze- 
Ea ściągania podatków wynoszą O 16.000 
kor. więcej, niż z kraju samego na poczet tych 
kosztów wpływa. Podobne niedobory istnieją: 
na Wybrzeżu 39.000 K, w Tyrolu-Vorarlbergu 
30.000 K, w Czechach 50.000 K, w Morawie 
37.000 K, w całem zaś państwie łącznie 216.700 K, 
które pokryte być muszą Z dochodów innych. 

Możnaby tu zarzucić, ŻE Galicya sama temu 
winna; dlaczego nie płaci na czas PRO 
i nie unika przez to należytości egzekucyjnych: 
Otóż najprzód zaznaczę jako regułę — i aji 
się na liczne, pochwały godne wyjątki — 1 
nikt się z płaceniem podatków zbytecznie nie 

płaci dopiero wtedy, gdy musi. i 

Co do Galicyi jednak dwie jeszcze okoli- 
ża chodzą, które rzecz tłómaczą 
czności w grę wen Ó tednej z nich Pano- 
w znacznym Stopnie i a na tem, że 
wie słyszeli często, a poega © wd tai 
i tosunkowo nierównie mniej 

w kraju naszym > ów, niż gdzieindziej. 
jest publicznych urzędów, $ Eod 
z urzędów podatkowych o 
Odlegiećć Paibyśny żeby ich nie było wcale, 
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naszym e czego wynika, że łatwość 
a T esa złożenia podatków u nas dużo 
pa tak, że się zdarza bardzo często, 
iż włościanin biedny, który odbyć ma = 
kilkumilowaą, tego samego dnia do urzędu już 
dostać się nie może. (Potakiwania). Urzędnicy 
są pracą tak przeciążem, że włościanin zała- 
twienia doczekać się nie może i powracać musi 
po raz drugi lub nawet trzeci. Gdyby tedy 
nawet pierwszym razem stawił się punktualnie, 
to w powyższym wypadku przecież się z po- 


iejszych — w Styryi istnieje co 


kwapi, i 


datkiem spóźni, a egzekucya nastąpi w całej | kiem wypada niezupełności te wyrównać: że zaś 


pełni i z całą srogością. 

Okoliczność druga: Panowie wiecie, że łączna 
suma należytości egzekucyjnych we wyższym 
zależy stopniu od ilości zalegających z poda- 
tkami, a w mniejszym od wysokości zaległych 
kwot. 

Jeśli Panowie teraz rozważycie — a daty 
czerpię z podręcznika statystycznego za rok 


1900, — że na 4,932.000 płacących w całem 
państwie podatek gruntowy, na samą Galicyę 
wypada 1,897.000, t. j. 380/,, podczas gdy Cze- 
chy liczą ich tylko 882.000, t. j. 170/, całego 
państwa; że dalej podług tabeli p. sprawo- 
zdawcy podatek domowo-klasowy w całem 
państwie opłaca 2,825.000 opodatkowanych, 
z nich w Galicyi blisko 1,000.000 czyli 350/,, 
w Czechach zaś 561.000 czyli 190/,, to dostrze- 
żecie, że opodatkowanych w obu tych katego- 
ryach liczy Galicya przeszło dwa razy więcej, 
niż Czechy, że zatem koszta egzekucyjne w zna- 
cznej części tłómaczą się przez wiele większą 
ilość opodatkowanych. Oczywiście wszyscy ci 
opodatkowani są o tyle biedniejsi, choć płacić 
muszą według tej samej normy. 

A jednak same zaległości podatkowe z Ga- 
licyi nie są najwyższe; zaległości te przecież 
oceniać można według procentów zwłoki. Kto 
płaci rocznie więcej procentów, tego i dług 
jest większy, a te procenta zwłoki wynoszą 
w całem państwie 915.600 K. Wypada z tego 
na Galicyę 160.000 K czyli 17%/, na Austryę 
niższą 280.000 K czyli 30%, na Czechy 300.000 K 
czyli 33%. Panowie z tego widzą, że zaległo- 
ści, z których się w ogóle opłaca procenta 
zwłoki, tj. z kwot większych, w owych krajach 
znacznie wyższe są, niż u nas. Prawda, że kra- 
jom owym bardzo z tem do twarzy; bogatym 
panom wolno mieć i wielkie długi, gdyż mają 
i środki na ich pokrycie; biedaków natomiast 
i mały dług gniecie niepomiernie. Wynika je- 
dnak z cyfer tych jeszcze i to, że ten z górą 
milion kosztów egzekucyjnych wyciska się z naj- 
uboższych z ubogich. (Bardzo słusznie!) 

Jeżeli Panowie dalej przypatrzycie się tabe- 
lom na str. 111 i 112 sprawozdania komisyj- 
nego, gdzie jest pogląd na podatki osobisto- 
dochodowe i pensyjne, to przekonacie się do- 
wodnie, że Galicya jest krajem najuboższym. 
Cyfry przemawiają z przerażającą jasnością — 
nie będę Panów ich wyliczaniem nużył— oka- 
zują nadzwyczajnie dobitnie, że wielka masa 
naszego ludu w zupełnej zostaje nędzy; z niego 
w bardzo krótkim czasie nawet najprzebieglej- 
szy fiskalista nic już nie wydusi. (Pofakiwanie). 

Chciałbym jeszcze przytoczyć kilka przykła- 
dów. jest to rzeczą niewygodną i nie zamie- 
rzam ¿Panów nużyć wielką ich ilością, choć 
liczą się na tysiące; chcę tylko opowiedzieć 
przykłady typowe, dołączyć cyfry a zarazem 
zapewnić szanownych Panów reprezentantów 
wysokiej władzy skarbowej, że potrafię na żą- 
danie służyć nazwiskami. Nie będę nazwisk 
tych wymieniał od siebie, wymieniłem bowiem 
dotąd tylko jedno, do tego jednak powrócę 
jeszcze, ażeby o niem pomówić z pewnym na- 
ciskiem. 

Szanowni Panowie! W roku 1898 zeznał je- 
den z właścicieli domów w Krakowie — nad- 
mieniam, że widziałem wszystkie dokument 
podatkowe, że zatem ręczę za dokładność moic 
cyfer — dochód czynszowy w kwocie 3430K, 
którą władza podatkowa sprostowała do wy- 
sokości 5516 K. 

W roku następnym ów właściciel pomyślał 
zapewne, że wobec władzy podatkowej z całym 
trzeba być respektem, i podniósł swoją fasyę do 
wysokości 5488 K, to jest tylko o 28 K mniej, 
niż zeszłoroczna, przez władzę podatkową po 
sprostowaniu przypisana kwota. Teraz władza 
ta podniosła mu kwotę zeznaną do wysokości 
8520 K, (Słuchajcie! słuchajcie!), a więc w je- 
dnym roku o 3004 K czyli o 54%, powyżej 
swojego własnego sprostowania z roku po- 
przedniego, (Słuchajcie! stuchajcie!). Był to ten- 
sam rok, w którym, jak nadmieniłem, podatek 
domowo-czynszowy w Krakowie urósł o 343'/,; 
Panowie widzą przeto, że się rzeczy zgadzają. 
Tych jednak 8520 K właściciel zapłacić już nie 
był w stanie. Wniósł prośbę do Najwyższego 
Tronu. W roku następnym fasyonował znowu 
5488 K, a teraz władza podatkowa prostuje mu 
fasyę na 6500 K, obniża przeto swoją własną 
cyfrę z roku poprzedniego o 2020 K czyli o 
23*70/,. Z tego każdy widzi, że obywatel odda- 
nym jest absolutnej samowoli władzy podatko- 
wej. (Potakiwania). 

Wynik takiej gospodarki podatkowej w Kra- 

kowie w ostatnich 3 latach. ten, że drogą przy- 
musowej licytacyi sprzedano — podaję cyfry 
okrągłe — 50 realności w roku 1890, 60 w ro- 
ku 1000, a do 80 w roku 1901. Widać z tego, 
że krzywda w sposób przepisany rośnie, Oczy - 
wiście trwać to może tylko przez pewien czas, 
Wysoki Skarb, co prawda, przez te licytacye 
szkody nie poniósł żadnej, przeciwnie, wyszedł 
nawet na tem bardzo dobrze, gdyż ściągnął 
znaczne zaległości podatkowe. Że jednak z 200 
prawie właścicieli realności, z których każdy 
z pewnością wszelkie czynił wysiłki, aby ujść 
przed ruiną, niezawodnie połowa znalazła się 
przy kiju żebraczym, to przecież Wysoki Zarząd 
skarbowy powinien sobie wyjątkowo choć raz 
wziąć do serca. (Słuchajcie! słuchajcie !) 
_ Przychodzi mi na myśl zwrotka z bajki Kra- 
sickiego; opowiada ona o swawolnych chłop- 
cach, którzy wyglądające z wody żaby kamie- 
niami obrzucali. Zwrotka ta — zawiera ona 
słowa, któremi przerażone żaby do dręczycieli 
swoich się zwracają — brzmi w sposób na- 
stępujący: 


„Przestańcie chłopcy, bo się źle bawicie, 
Dla was to jest igraszką, nam chodzi o życie“. 


Krakowscy właściciele realności, którym ze 
względu na ich ekonomiczne położenie woda 
literalnie uszami się już leje, z całą słusznością 
tesame słowa zwrócić mogą do władz podatko- 
wych. (Oklaski). 

Jeszcze gorzej przedstawia się rzecz w Kra- 
kowie z tego powodu, że na miasto to wy- 
jątkowe wobec państwa nałożono obowiązki, 
nie dając mu żadnych praw, któreby obowiązki 
te mogły równoważyć. Już poseł dr Byk o spra- 
wach tych mówił onegdaj; ponieważ jednak 


Panowie moglibyście mi wziąć za złe, gdybym 
rzecz przedstawił urywkowo, toć — jakkolwiek 
pominę niektóre przez posła dra Byka przyto- 
czone już okoliczności, — przecież dla zupeł- 
ności obrazu streszczę jeszcze raz wszystko to, 
co się łączy ze stroną finansową, przyczem są- 
dzę, 5” k aen każdy, a wiec i wysoki 
zarząd skarbowy, usłyszeć może i ; 
(Bardzo dobrze j a. 

Szanowni Panowie! W roku 1867 wszystkie 
wydatki m. Krakowa wynosiły razem 480.000 
kóron rocznie. W chwili zajęcia Krakowa za- 
brał rząd austryacki znaczny majątek miasta, 
udzielając mu za to tytuł stolicy. I w istocie 
był Kraków przez czas jakiś głównem miastem 
Galicyi zachodniej, obdarzony jednocześnie 
najwyższą stopą podatku domowo-czynszowego 
i akcyzą. 

Tytuł stolicy znikł prędko, zato miasto awan- 
sowało na fortecę i otrzymało rewersy demo- 
licyjne. Ze stratą jednak tytułu stolicy łączyła 
się i strata materyalna, gdyż niektóre dodatki 
do podatków — a o tem mówił dr Byk szcze- 
gółowo — które przedtem zasilały fundusze 
gminy, odpadły i to, jak niedawno stwierdził 
trybunał administracyjny, na prawnej zupełnie 
podstawie. Trzeba jednak uznać z drugiej stro- 
ny, że mimo utraty urzędowego tytułu stolicy, 
wolno Krakowowi i nadal opłacać 
najwyższy podatek domowo-czynszo- 
wy i akcyzę rządową. 

O ile się przeto o to rozchodzi, 
ażeby coś kiedy uzyskać, Kraków 
nie jest stolicą, jest nią jednak, gdy 
chodzi o płacenie. 

Chciałbym Panom przy tej sposobności przy- 
pomnieć, że charakter t. z. miast zamkniętych 
o akcyzie rządowej mają w ogólności tylko 
stolice krajów. Mimo to jednak 6-ciu stolicom 
krajowym w Austryi oszczędzono tego obar- 
czającego przywileju, są niemi miasta Salcburg, 
Opawa, Insbruk, Celowiec, Czerniowce i Zara. 
Faworyzowana zawsze Galicya, — a i dziś zno- 
wu tę piosnkę śpiewano — miast takich ma 
dwa: Lwów i Kraków. 

Lecz charakter fortecy nadaje miastu przecież 
pewne znaczenie. Przecież to przyjemnie po- 
czuwać się do godności pierwszorzędnej fortecy 
monarchii Austro-węgierskiej. Szkoda tylko, że 
za to tak strasznie słono trzeba płacić. Budo- 
włany, sanitarny, gospodarczy rozwój przez re- 
wersy demolicyjne jest literalnie podcięty; tru- 
dno przecież przypuścić, żeby się kto znalazł, 
ktoby na gruncie, podlegającym rewersom de- 
molicyjnym wybudował dom, lub założył fa- 
brykę i naraził się na konieczność zburzenia 
swojej własności własnym kosztem na proste 

żądanie Ministerstwa wojny (Posel dr Kolischer: 
„Bez wynagrodzenia”) tak jest, bez wy- 
nagrodzenia. Na żądanie Ministerstwa wojny 
wydać musieliśmy około 200.000 K więcej na 
budowę wodociągu bez żadnej dla miasta ko- 
rzyści. Skutkiem nacisku rządu wybudowaliśmy 
zakład kontumacyjny za 800.000 K, do budowy 
tej państwo nie przyczyniło się niczem, rząd je- 
dnak później zniósł przymus kontumacyjny, a 
obecnie musimy ze szczupłych swoich docho- 
dów owych 800.000 K oprocentować i amor- 
tyzować. (Słuchajcie! Słuchajcie!) Tak dosziiśmy 
szczęśliwie do długu 12-milionowego, którego 
umarzanie kosztuje rocznie około 600.000 K, 
tj. o 120.000 K więcej, niż ogół wszystkich 
wydatków gminy w roku 1867. 

Dochody z dodatków do podatków obniżyły 
się w ostatnich latach mimo normałnego wzro- 
stu ludności i niezmienionej stopy podatkowej. 
Opłaty konsumcyjne umniejszyły się w okresie 
1894—1809 o 18.000 K; choć liczba mieszkań- 
ców urosła; ludność stała się tedy biedniejszą, 
a wielu głód cierpi. | dochody z rogatek w 
dwóch latach spadły o 27.000 K, wskazuje 
to na tensam moment ekonomiczny. Urosły za 
to zaległości podatkowe, które w r. 1896 wy- 
nosiły 800.000 K, a już w r. 1900 doszły kwoty 
1,900.000 K. Bylibyśmy bardzo ciekawi sposo- 
bu, w ge al = Krakowa pan mini- 
ster skarbu da wyraz ogólnemu eczeniu 
które Wysokiej lasie dziś złożył, OŚwhaczająt 
że zarząd skarbowy nietylko tego dogłądać be- 
dzie, ażeby rosły dochody podatkowe, lecz li- 
czyć się także chce ze stosunkami eko- 
nomicznemi ludności. Ze się może li- 
czyć chce, temu nie przeczę, że się jednak 
dotąd nie liczy, jest rzeczą pewną. 
Wzmagające się ubóstwo ludności krakowskiej 
występuje jaskrawo z cyfer przytoczonych; 
miasto zbliża się ku ruinie krokiem przyspie- 
szonym, a zamiast w rzecz wejść gruntownie 
mówią nam o „chwilowem zamąceniu«, które 
prawdopodobnie „nie potrwa długo. í 

Moi Panowie! Ze słonecznej niwy naszei 
gospodarki podatkowej zamierzam uszczknać 
Wam jeszcze kilka wonnych kwiatków gwoli 
napawania się ich zapachem; pragnę jednak 
przedtem ukończyć temat krakowski i pomó- 
wić, jak zapowiedziałem, jeszcze nieco o panu 
Flablińskim. Zaznaczam, że w ustępie tym daję 
wyraz osobistym swoim zapatrywaniom. 

Nie mogę, niestety, pójść za przykładem Ex- 
celencyi, posła Dawida Abrahamowicza, któ 
nie chciał występować jako oskarżyciel niektó- 
rych osób i oświadczył, że w cztery oczy po- 
mówi o tem z p. ministrem skarbu; przeciwka 
jedynej bowiem osobie, której nazwisko poda- 
łem, jako oskarżyciel publiczny wystąpić muszę. 
Wspomniałem już o rezułtatach gospodarki p 
Fablińskiego, lecz muszę jeszcze Panów co do 
innych kwalifikacyj tego pana poinformować. 

Otóż p. Habliński widocznie nietyłko zna sie 
na technice podatkowej, lecz biegły jest także 
na polu techniki politycznej i dlatego bywa 
przez rząd używany przy wyborach ze skutkiem 
pomyślnym. Pan ten przy wymiarkowaniu do- 
chodów obywateli, któreby można opodatko- 
wać, absolutnie nie przebiera w środkach: ka- 
żdy Środek, nawet taki, który jako zupełnie 
przypadkowo nasuwający się a opierający na 
okolicznościach natury przygodnej, dobry dia 
niego w celu potęgowania ucisku podatko- 
wego. 

Mógłbym Panom opowiedzieć rzeczy wprost 
komiczne, wywołałbym niezawodnie objaw we- 
sołości, lecz sprawa zanadto jest poważną, aże- 
bym przy tej sposobności chciał na to polo- 


wywody jego tu i owdzie nie były zupełne, |wać. Możecie sobie tedy Panowie wyobrazić 
to mnie jako posłowi m. Krakowa przedewszyst- jak to podziałać musiało, kiedy podczas wybo- 
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rów sejmowych, które u nas w Galicyi odby- 
wają się przez głosowanie ustne, rząd prze- 
znaczył pana Hablińskiego jako komisarza 
rządowego do komisyi wyborczej. Jeżeli 
Panowie zważycie, z jaką bezwzględnością 
pan ten postępuje przy przypisywaniu podat- 
ków, jeźli zważycie dalej, że kandydaci rządo- 
wi znani byli podczas wyborów sejmowych, 
a nadto zważycie i to, że mieszkańcy Krakowa 
wiedzieli i wiedzą, jakiego autoramentu p. Ha- 
bliński i na tym punkcie był i jest, to łatwo 
Wam będzie wysnuć wniosek, że oddanie głosu 
ustnie w obecności i pod kontrolą naczelni- 
ka administracyi podatkowej uchodzić chyba 
nie może za swobodne głosowanie. Obywatel 
podczas wykonywania swego prawa, zagwa- 
rantowanego mu przez ustawy zasadnicze pań- 
stwa, czuł się pod kontrolą władzy podatkowej 
i liczyć się musiał z tem, że oddanie głosu 
kandydatowi niemiłemu dla rządu odczuje do- 
tkliwie przy terminie najbliższego wymiaru po- 
datkowego. 

Chciałbym rychło uporać się z panem Ha- 
blińskim; jako proste nadużycie władzy rządo- 
wej nacechować muszę powołanie na komisa- 
rza rządowego do komisyi wyborczej przy 
wyborach jawnych naczelnika administracyi 
podatkowej, znanego z nadużywania władzy 
swego stanowiska urzędowego. 

Lecz nie dość tego! Pan Habliński przy 
składaniu podatkowych komisyi szacunkowych 
umie ze sfer opodatkowanych dobrać sobie 
towarzyszy, którzy — w części mianowani przez 
rząd — temi samemi, co on, intencyami są oży- 
wieni i przy oszacowaniu rozmaitych opodatko- 
wanych kierują się motywami osobistymi na 
tle wyraźnie politycznem. Ba, zdarza się nawet, 
że ci obywatele tu i ówdzie swego pana 
i mistrza prześcignąć usiłują. Ponieważ panowie 
ci są zarazem cenzorami w rozmaitych insty- 
tucyach finansowych, toż sprawa zupełnie tak 
wygląda, jakoby urządziła się w Krakowie po- 
lifyczna spółka podatkowo-kredytowa (wesołość), 
która pod wodzą naczelnika c. k. administracyi 
podatkowej i jego czterech trabantów na eko- 
nomiczne życie miasta wpływać usiłuje ze sta- 
nowiska partyjno-politycznego z całym naci- 
skiem i całą bezczelnością. (Słuchajcie! Słu- 
chajcie!). Mógłbym wymienić nazwiska, wszy - 
stkie cztery, nie uczynię tego; jeżeli jednak 
słowa, które teraz tu mówię, wiadome będą 
w Krakowie, to głowę daję, że każdy, kto zna 
stosunki, te same nazwiska z pamięci wypowie. 
(Wesołość). , i 

Chciałbym zwrócić uwagę pana ministra 
skarbu na konieczność uniemożliwienia panu 
Hablińskiemu — nie mówię nawet w tej chwili 
o jego praktykach podatkowych — nadużywa- 
nia stanowiska urzędowego do celów polity- 
cznych; powinniśmy nareszcie dojść do tego, 
żeby administrator podatkowy u ludności to 
miał zaufanie, że przy wymiarze podatku po- 
stępuje bez uprzedzeń. Prawda, o takiego zno- 
wu mistrza w wymierzaniu podatków, jak pan 
Habliński, będzie niełatwo. 

Radbym teraz przecież przystąpić do kilku 
przykładów, a to tem bardziej, że, czy się to 
uczyni, czy nie, zawsze z ławy rządowej wy- 
padnie odpowiedź, przewidzieć się dająca w je- 
dnej z dwu form. 

Kto przytacza przykłady, usłyszy od pana 
ministra Skarbu, jak to i przed chwilą od niego 
usłyszeliśmy: „Ba, to przecież nie uchodzi, 
ażeby pojedyncze wypadki generalizowano 
i wysnuwano z nich wnioski ogólniejsze, gdyż 
poszczególne nadużycia wszędzie zdarzać się 
mogą“. Kto zaś zasadniczo występuje prze- 
ciwko systemowi, twierdzi, że system zły 
i że należałoby go zmienić, a zapatrywania 
swojego przykładami nie poprze, naraża się 
często na odpowiedź: „Ba, nic łatwiejszego, 
jak rozwodzić się w ogólnikach i uderzać na 
system; proszę o fakta konkretne, gdyż tylko 
fakta dowodzą". 

Otóż jedno z dwojga należy wybrać; wy- 
bieram przykłady. (Wesołość). 

Naprzód opowiem Panom coś o podatkach 
gruntowych, a mianowicie po jednym przy- 
kładzie z małej, średniej i wielkiej posiadłości. 

Rozpoczynam od małego. Pewnemu włościa- 
ninowi galicyjskiemu, który przez szereg lat 
opłacał 16 K rocznego podatku gruntowego, 
podwyższono ten podatek w r. 1899 na 72 K. 
(Słuchajcie!). Udał się do urzędu podatkowego, 
by się dobadać przyczyny. Dowiedział się, że 
mu tego wyjaśnić nie potrafią. (Słuchajcie!). 

Szanowni Panowie! 56 K rocznie więcej 
płacić oznacza fortunę dla chłopa galicyjskiego. 
Włościanin chodzi przeto przez 2 lata od urzę- 
du podatkowego w Bursztynie do starostwa 
w Rohatynie, do inspektora podatkowego, do 
adwokata, przebiega setki kilometrów, bywa tu 
i ówdzie wyrzucany za drzwi i nareszcie po 
dwu latach dowiaduje się, że się stała pomyłka 
i że przez pomyłkę przypisano mu podatek od 
pewnej parceli, która była własnością kogo 
innego. (Słuchajcie!). 

Przystępuję do przykładu o średniej własno- 
ści ziemskiej. Sprawa nieco zawiłsza, lecz za to 
rozwiazanie jej dużo ciekawsze. Właścicielka 
gospodarstwa o 80 morgach zapłaciła w roku 
1899 wszystkie zaległości podatkowe po koniec 
roku 1898 i otrzymała od urzędu podatkowego 
w Niepołomicach dotyczące pokwitowania tak 
co do tytułów szczegółowych, jak wreszcie 
i pokwitowanie ryczałtowe — że się tak wy- 
rażę — stwierdzające, że z podatków po koniec 
roku 1898 nic nie zalega. 

Dla ułatwienia posługiwać się w dalszym 
ciągu będę własnemi słowami dotyczącej wła- 
ścicielki: „Przed tem wyrównaniem zaległości 
zasekwestrował był urząd podatkowy półroczny 
czynsz w kwocie 300 K, należący się od żan- 
darmeryi za najęty przez nią lokal; sekwestru 
teraz nie zniesiono, a uczyniło to dopiero sta- 
rostwa w Bochni po osobnem upomnieniu się. 
Kwoty 300 K jednak nie zwrócono. 

„W lutym 1901 otrzymuję wezwanie natych- 
miastowego zapłacenia 112 K, jako podatku 
gruntowego za rok 1807. Przeciw niesprawie- 
dliwemu temu nakazowi wniosłam dnia 1 maja 
rekurs do krajowej Dyrekcyi Skarbu we Lwo- 
wie, do którego dołączyłam kwity na wszystkie 
po koniec roku 1898 zapłacone podatki, mię- 
dzy nimi i kwit na owe 112 K“. (Poseł dr 
Kolischer: W oryginale?). Tak jest w orygi- 
nale. Nie każdy tak biegły w przewidywaniu 


rzeczy, jak dr Kolischer; widocznie przebył 
smutne doświadczenie i stał się od tego czasu 
ostrożnym. „Jednocześnie upraszałam o wia- 
domość co do owych nieprawnie zatrzyma- 
nych 300 K, jakoteż wreszcie o zawiadomienie 
mnie o wysokości złożyć się mających podat- 
ków za lata 1890, 1900, 1901, jak niemniej 
o podanie opustu, jaki mi przyznano z tytułu 
szkód poniesionych przez wylew roku 1899, 
kiedy mi woda zabrała cały zbiór siana, war- 
tości 2.400 K. 

„Na wszystkie te pytania nie otrzymałam aż 
po koniec października 1901, tj. w pół roku 
po wniesieniu rekursu, odpowiedzi żadnej, na- 
tomiast zafantowano mi w czerwcu 1901 — na 
polecenie urzędu podatkowego — mój fortepian. 
(Słuchajcie!). 

„Przerażona udaję się ponownie do krajowej 
Dyrekcyi Skarbu, prosząc o załatwienie rekursu, 
o telegraficzne zniesienie grabieży fortepianu 
i o wykaz należytości podatkowej po koniec 
roku 1901. 

„Rezultatem ostatecznym wszystkich moich 
pism było — przed załatwieniem konkursu — 
zawiadomienie z 11 lipca 1901, według któ- 
rego zagrabiony w czerwcu fortepian sprze- 
dany będzie po dniach 30, a nadto polecenie 
z 17 lipca, wymierzające mi karę stemplową 
2 K od ostatniego mojego nieostemplowanego 
zapytania”. 

Szanowni Panowie! Wynik ten jest tak łu- 
dząco podobny do wybornej anegdotki z „Flie- 
gende Blatter", iż |nie mogę nie uledz pokusie 
powiedzenia. jej Wysokiej Izbie: Do władzy 
bezpieczeństwa w małem miasteczku zgłasza 
się pewien jegomość ze skargą, iż go na dro- 
dze między leśniczówką i szosą lasową na- 
padnięto i obrabowano. Urzędnik rzecze zna- 
czące słowa: „Tak, tak, akuratnie na drodze, 
po której nie wolno chodzić. Kosztować to 
pana będzie 3 marki kary, albo jeden dzień 
kozy". (Wielka wesołość). 

Posiadłość wielka. W roku 1892 oblicza wła- 
dza podatkowa w Tarnopolu kwotę 1321 złr. 
25 ct. jako należytość przenośną z okazyi 
kupionych dóbr. Kupujący obliczył był tylko 
150 złr. i kwotę tę dnia 2 stycznia 1893 zło- 
żył w urzędzie podatkowym w Tarnopolu, re- 
kurując jednocześnie ce do nadwyżki. Krajo- 
wa dyrekcya skarbu uwzględnia rekurs i ob- 
niża pierwotną kwotę 1321 złr. 75 ct. do 750 złr. 
i 63 ct. Ponieważ nabywca 750 złr. już był za- 
płacił, toż składa jeszcze i brakującą kwotę 
63 ct. w dniu 23 listopada 1893. 

Dnia 23 stycznia 1804, a więc przeszło w rok 
po zapłaceniu pierwszych 750 złr, a w dwa 
miesiące po zapłaceniu reszty 63 ct. zarządza 
władza licytacyjna sprzedaż 60 krów dla po- 
krycia podatku 750 złr. 63 ct, (który już cał- 
kowicie był zapłacony). (Słuchajcie !). Na szczę- 
ście obywatel posiadał pokwitowanie — był 
mniej więcej na tyle ostrożny, co Dr Koli- 
scher — i okazuje je w urzędzie podatkowym. 
Urzędnik ogląda je, oświadcza, że niepotrzebne, 
rozdziera je i rzuca na podłogę. Lecz trafił na 
bardzo ostrożnego, który podarte strzępy po- 
zbierał i dobrze przechował. Tak, ostrożność 
jest matką mądrości. 

Opowiadają sobie — a jest to prawdą — że 
inny nie był na tyle ostrożny i nie pozbierał 
tych skrawków; pozbawiony w ten sposób do- 


Jednakowoż egzekutor taki, jest to biedak 
na wskróś, którego z dziś na jutro napędzić 
mogą, jeżeli n. p. nie nadaje się inspektorowi 
podatkowemu, a czas byłby istotnie wielki, 
ażeby ich stanowisko stabilizować i uczynić 
ich niezależnymi od kaprysu pierwszego z brze- 
gu przełożonego. 

Im atoli skuteczniej funkcyonaryusze ci sza- 
leją, tem więcej pochwał jednają sobie władze 
przełożone. Nie należy jednak sądzić, że wła- 
dzami temi są władze podatkowe pierwszej 
instancyi. Panowie ci bardzo często są pracą 
przeciążeni, muszą bardzo często załatwiać akta 
w domu, gdy przełożona władza krajowa bez- 
względnie prze, ażeby w pierwszym rzędzie 
„kawałki“ załatwić i podatki przypisać, czy 
słusznie czy nie, o tem niech rekurs roztrzy- 
gnie, czy zaś podatki te będą Ściągalne, czy 
nie, to się okaże przy egzekucyi. 

Pochwalonych lub pochwalić się mających 
Panów szukać należy dużo wyżej; ich zajęcie 
jest dużo mniej nieprzyjemne. Polega ono na 
puszczaniu grzmiących ukazów w dół i na sty- 
lizowaniu sprawozdań Potemkinowskich (weso- 
tość, bardzo dobrze!) ku górze. Od wielu tat 
dziesiątek instytucya :ta rezyduje przy placu 
św. Ducha we Lwowie. Wnet będą Zielone 
Świątki, Panowie; ba, gdyby choć raz nieco 
prawdziwego objawienia i poznania panom 
tym wszczepić się dało! iNie mamy pretensyi, 
ażeby wszystkimi przemawiali językami, lecz 
język, którym przemawia uczucie ludzkości 
i miłość prawdy nie powinien im przecież być 
zupełnie obcy. (Bardzo dobrze!). 

Dla odmiany jeszcze jeden przykład podatku 
domowo-klasowego. W roku 1894 właściciel 
dóbr buduje dom mieszkalny i prosi o przy- 
znanie lat, od podatku wolnych. W roku 1896 
urzędnik, mający tę sprawę do załatwienia, na- 
daje temu domowi numer 8. Właściciel musi 
jednak przez 7 lat z rzędu opłacać podatek 
cały i zadowalać się zapewnieniem, że zapła- 
cone nadwyżki mu zwrócą po załatwieniu pro- 
śby co do lat wolnych. ; 

W grudniu 1900 nareszcie podanie załatwiają, 
lecz teraz władza zapomina, że dom już był 
otrzymał numer 8; nadaje mu liczbę nową, 
tym razem 157. A rezultat? Właściciel nie tylko 
że nie otrzymuje zwrotu zapłaconego Zza nu- 
mer 8 przez lat 7 podatku i płacić podatek ten 
musi dalej, lecz nadto płacić teraz, od r. 1900, 
musi jeszcze dodatki od numeru 157. (Wesołość) 
Stał się przeto od razu podwójnym właścicie- 
lem od płacenia, pozostał atoli niestety poje- 
dynczym co do własności. 

Jeszcze nieco o podatku osobisto-dochodo- 
wym. lInstytucya mężów zaufania w pośród 
opodatkowanych jest zasadniczo bardzo słu- 
sznie pomyślana. Szkoda tylko, że liczni inspe- 
ktorowie podatkowi, jakoby hołdowali; myśli, 
że zadaniem obywateli tych pełnić służbę szpie- 
gów podatkowych. Nie rozumiem w istocie, 
jak ośmielić się może inspektor podatkowy 
przy dochodzeniu dat podatkowych stosować 
do obywateli pytania w rodzaju następujących: 
„Ile też sążni drzewa opałowego zużyje pański 
sąsiad, p. X. w ciągu roku? Jaką wartość mo- 
gą mieć jarzyny z własnego ogrodu, które 
Y. spotrzebuje w swoim domu? Ile cetnarów 
metrycznych zboża zmieścić się może w nie- 
wymłóconej, jeszcze na polu stojącej stercie 


wodu, upomniany został powtórnie do zapła-|p. Z.? 


cenia i musiał istotnie drugi raz zapłacić. (Słu- 
shajcie! — Okrzyk: To się często zdarza!) Są 
to wypadki typowe, a panowie usłyszeli okrzyk 
z ust posła z mniejszych posiadłości. 

Duch, którym przeszły nasze ustawy podat- 
kowe, który władze przełożone wszczepiają 
urzędom podwładnym 1 który w tem się obja- 
wia, ażeby tylko jaknajwięcaj wydusić — najłe- 
piej cechuje sprawa drobna, tj. drobna co do 
kwoty, lecz niesłychanie charakterystyczna i cie- 
kawa właśnie co do owego ducha. W małej 
odległej wioszczynie Galicyi zachodniej żyła 
wdowa z 5 dzieci; posiadała nędzną lepiankę, 
mały ogródek i jednę krowę. Podczas lata 
wdowa ta często z dziećmi swemi udawała się 
do lasu na zbieranie poziomek, których sprze- 
daż dawał jej mały zarobek. Przysłano jej ar- 
kusz podatkowy i uznano ją za handlarkę owo- 
ców. (Słuchajcie! Słuchajcie! — Wesołość). 

Kroki podjęte przeciw tej samowoli nic nie 
pomagały, aż się w to wdał Wydział krajowy. 
Lecz cóż, arkusz podatkowy wprawdzie cofnięto, 
lecz tymczasem biednej wdowie, by pokryć 
podatek, sprzedano ostatnią krowę. (Słuchajcie! 
Słuchajcie!) 

Czy to rzecz ludzka? Szanowni Panowie! 
Czyż nawet krew spokojnego człowieka w ży- 
łach na to niezakipi? Czyż możliwem jest, aże- 
by w zdobytym kraju nieprzyjacielskim można 
dokazywać bardziej, niż nasze Władze podat- 
kowe w kraju własnym? (Potakiwania). 

Kilka słów jeszcze o tych, których rzeczą 
wystąpić w ostatnim akcie smutnej roboty po- 
datkowej, mam na myśli egzekutorów podat- 
kowych. Są oni narzędziami systemu i muszą 
zadania swego dokonywać z tą samą twardo- 
ścią, z jaką wogóle działa cały system podat- 
kowy. Mówiono już o nich obszerniej, ogra- 
niczę się przeto do uwag niewielu. : 

Rekurs, jak panom wiadomo, nie wstrzymuje 
egzekucyi — niestety — nawet, gdyby SIĘ okazało 
później, że żądanie władz podatkowych było 
nieuzasadnione, lub że opodatkowanym po 
operacyi pozostał kij żebraczy. 

„Ustawa tego wymaga, nie ma na to rady”. 

Sądzę jednak, że ustawa ta nie jest ani przy- 
kazaniem Bożem, przeciwko któremu iść nie 
wolno, ani prawem przyrody, przeciwko któ- 
remu wystąpić na nicby się nie zdało. Lecz 
moi panowie, z drugiej strony wbrew wszel- 
kim przepisom egzekutorowie grabią ostatnią 
krowę, narzędzia do pracy, ostatni siennik, je- 
dyną pierzynę w zimie, ostatnią poduszkę; ba 
ściąga się nawet opodatkowanemu kożuch 
z ciała i buty z nóg. (Tak jest!) 

Wszystko dla większej chwały pań- 
stwa i dla spotęgowania uczuć pa- 
tryotycznych. 

Moi Panowie! Kto zna obraz nieśmierteinego 
Grottgera, temu musi się on w takiej chwili 
przed oczyma przesunąć, obraz, który przed- 
stawia ponury widok na pole bitwy, na którem 
obdzierają gęsto rozsiane trupy. Obraz ten nosi 
napis pełen treści, słowa, zaopatrzone znakiem 
zapytania: „Ludzie to, czy szakale? 


Rzecz dziwna, jakie owoce dojrzewają pod 
takiem niebem. Zamiast żeby władza podatko- 
wa na wypadek, gdyby wątpliwości co do rze- 
telności fasyi istotnie były uzasadnione, udo- 
wodniła opodatkowanemu, że więcej 
posiada dochodu, aniżeli zeznał, to tu wręcz 
odwrotnie się postępuje. Twierdzi się bowiem 
z góry, że ten lub ów pewien dochód posiada 
i każe mu się dowodzić, że tego dochodu on 
nie ma. (Słuchajcie! Słuchajcie!) Prowadzi to 
do rezultatu, który według polskich dzienników 
zdarzyć się miał we Lwowie. 

Władza podatkowa wymierza panu N. po- 
datek osobisto-dochodowy z kapitału 60.000 K 
i motywuje to tem, że według opinii publicz: 
nej on ten kapitał posiada. Pan N. rekuruje; 
rekurs się załatwia się w ten sposób, że mu 
się wymiar obniża stosownie do kapitału 30.000 
kor. i zarazem stwierdza, że ten kapitał „we- 
dług wiarogodnych świadków“ już niezawodnie 
posiadać musi. 

Szczęśliwy kapitalista zeznaje akt notaryalny, 
w którym oświadcza, że owych 30.000 K, „które 
znane są krajowej dyrekcyi skarbu", darowuje 
skarbowi państwa, byle sobie skarb sam za- 
płacił wypadający podatek osobisto-dochodowy. 
(Bardzo dobrze!) — Ministerstwo skarbu, tak 
twierdziły pisma, przedłożyć sobie kazało akta 
sprawy do zbadania. 

Wszystko streszczając, zadać należy pytanie, 
kto takiej gospodarce jest winien? Wysokie 
ministerstwo skarbu niezawodnie poważną część 
winy ponosi. Gdyby bowiem raz i drugi po- 
rządną burzę skierowano, gdzie należy, prze- 
cież ten i ówby się pomiarkował. (Pofakiwanie). 
Na taką jednak burzę dotąd czekamy daremnie. 

Lecz i inne kraje podlegają temu samemu 
ministerstwu skarbu, a przecież skargi stamtąd, 
jakkolwiek także się odzywają. przecież nie 
rozbrzmiewają z taką, jak 2 naszego kraju Siłą 
i konsekwencyą. Władzom pierwszej instancyl. 
jakkolwiek i tych od winy uwolnić nie można, 
najważniejszego, największego w niej udziału 
przypisać trudno, gdyż obarczenie ich pracą 
zawielkie, jak o tem wiedzą wszyscy, CO SIĘ 
z nimi stykali. Wynika z tego, że wina główna 
leży po stronie krajowej dyrekcyi skarbu, która, 
jak już zaznaczyłem, na to tylko dybie, ażeby 
podatku jak najwięcej wymierzyć i jak najwię- 
cej ściągnąć. Drogę rekursu łaskawie się Opo- 
datkowany m przyznaje. Jeżeli wymiar niespra- 
wiedliwy, tak władza ta krajowa prawdopo- 
dobnie rozumuje, to rekurs to okaże, gdyby 
zaś opodatkowany naprawdę nic nie miał, to 
nic i wziąć mu nie będzie można. | e. 

Tem też szanowni Panowie i nadmierną ilość 
rekursów galicyjskich się tłomaczy. Jeżeli n. p. 
z tytułu podatku zarobkowego z Czech, gdzie 
przecież stosunki zarobkowe niesłychanie nad 
Galicyą górują, w roku 1898 — jak czytam 
w piśmie rzeczoznawcy -- weszło wszystkiego 
rekursów 300, to z Galicyi w tym samym ro- 
ku było ich 15.000. (Słuchajcie!). Z tej samej 
broszury dra Władysława Szujskiego, byłego 
koncepisty skarbowego, który jednak urząd swój 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie ul. Jagiellońska Nr. 10. 


+ 


złożył, dowiaduję się, że na zapytanie, wysto- 
sowane przez ministerstwo skarbu w roku 1807 
do władzy naczelnej we Lwowie, czy i o ile 
wobec ustawy z 25 października 1896 nałeża- 
łoby pomnożyć personal urzędniczy przy wła- 
dzach podatkowych w Galicyi, nadeszła stam- 
tąd odpowiedź, że powiększenia nie potrzeba, 
gdyż istniejący personal wystarczy zupełnie. 
W kraju naszym w istocie jest się nieraz bar- 
dziej cesarskim, niż sam Cesarz; dąży się do 
oszczędności i zapomina lub nie chce o tem 
pamiętać, że oszczędności te biedna ludność 
wielokrotnie musi opłacić. 

Zmiana tej praktyki jest konieczna, a wyzy- 
skowi ludności — nie mogę tego nazwać ina- 
czej — raz kres położyć należy. 

Cytowany autor w końcowym ustępie twier- 
dzi, że praktykowana w czasach pogańskich 
zasada „in dubiis contra fiscum* przybrała 
w Galicyi formę „in fiscalibus contra cives“. 
(Wesołość. Bardzo dobrze!). Twierdzenie to jest 
zupełnie słuszne, a do rządu poważne zwracam 
ostrzeżenie, ażeby obecne ustawodawstwo po- 
datkowe gruntownemu poddał przeobrażeniu, 
i to jak najrychlej, jeżeli wogóle zdolność 
świadczeń ze strony ludności dla państwa ma 
się utrzymać i jeżeli państwo nie ma się zna- 
leść nad przepaścią, od której w danej chwili 
nie będzie już mogło się oddalić, ani też mo- 
żliwem nie będzie ją zapełnić lub przez nią 
się przeprawić. Skończyłem. (Żywe brawa i o- 
klaski). 


Z Rady państwa. 


Wczoraj, na poniedziałkowem posiedzeniu, 
toczyła się w dalszym ciągu w Izbie pos. roz- 
prawa budżetowa nad rubryką „podatków 
pośrednich“. 


O produkcyę cukru. 


Pos. Mastalka zarzucił, ministrowi skarbu, 
że nie stara Się o zapobieżenie złym następ- 
stwom konwencyi brukselskiej. Jeżeli tak dalej 
pójdzie, będzie to miało złe skutki dla austrya- 
ckiego przemysłu cukrowego i dla rolnictwa. 
Mowca obawia Się, że przyjęcie konwencyi 
brukselskiej doprowadzi do zwycięstwa cukru 
trzcinowego nad cukrem buraczanym. Należy 
się starać, by cukier trzcinowy nie wyparł na- 
szego cukru, oraz byśmy u siebie znaleźli re- 
kompensatę za zmniejszenie eksportu. Dlatego 
mowca domaga się zwołania konferen- 
cyi, celem uregulowania światowej konwencyi 
cukrowej. 

Referent pos. Menger zestawił zapatrywa- 
nia co do konwencyi brukselskiej. Od rządu 
nie sposób domagać się czegoś niemożliwego. 
Gdyby austro-węgierscy delegaci na konferen- 
cyi zaproponowali organizacyę producentów 
cukru całego świata, to konwencya byłaby się 
rozeszła bez rezultatu. W każdym razie konfe- 
rencyi zupełnie potępić nie można. Nie sama 
nadprodukcya, ale także i bezwzględna impe- 
ryalistyczna polityka Anglii, doprowadziły do 


p. |konwencyi brukselskiej. Konwencya rządu nie 


zaskoczyła, gdyż już w roku 1883, a nawet 
i wcześniej prowadził on rokowania w sprawie 


cukrowej. Referent proponuje ankietę wszyst- 
kich czynników interesowanych w produkcyi 
cukru przy współudziale kupców z tych kra- 
jów, do których cukier eksportujemy. Materyał 
tej ankiety byłby bardzo cennym dla dalszych 
zarządzeń. Powracając jeszcze do konwencyi, 
ubolewa mowca, że prócz doświadczonych u- 
rzędników, nie wzięli w niej udziału dzielni 
przemysłowcy. Walka, na jaką się zanosi, nie 
będzie bez ran, nie można jednak sytuacyi na- 
zwać beznadziejną. 
O sól i tytoń. 

Tytuł „podatki pośrednie" przyjęto, 
rozpoczęła się z kolei dyskusya nad 
tytułami: „sól“ i „tytoń“. "A 

Pos. Moysa żąda uwzględnienia kilkakro- 

tnie powziętych przez Sejm galicyjski rezolu- 
cyj w sprawie zniżenia cen soli bydlęcej. 
W tak ważnych sprawach powinno się wię- 
kszą wagę przywiązywać do uchwał i życzeń 
Sejmu. — Budynku salinarnego w Dolinie, któ- 
ry zgorzał, dotychczas nie odbudowano, mimo 
powziętej w tej mierze przez Sejm rezolucyi, 
jakoteż mimo, że wielu robotników straciło 
przez to pracę. Eksploatowanie salin w Kału- 
szu, jest niedostateczne. Połączenie koleją sa- 
liny w Stebniku z Drohobyczem jest rzeczą 
niezbędną. Mowca przedstawia następnie ob- 
szernie stosunki uprawy tytoniu w Gali- 
cyi. — Uprawa tytoniu w Galicyi wprowadzo- 
ną jest w 14 politycznych powiatach w Gali- 
cyi wschodniej, a częściowo także w sąsiednich 
powiatach Bukowiny. Mowca podnosi konie- 
czność tworzenia towarzystw dla uprawy ty- 
toniu 1 prosi również o subwencyę rządową, 
taką, jaką uchwalił Sejm galicyjski. Przestrzeń 
skontyngentowana w ostatnich czasach, a mia- 
nowicie 4000 hektarów, niestety w tym roku 
nie mogła być uprawioną, ponieważ rolnicy 
za Swój towar nie otrzymują dostatecznego 
wynagrodzenia, co ich skłania do zużytkowa- 
nia swej roli w korzystniejszy sposób. 
_ Przed dwoma lub trzema laty była nadzieja, 
że uprawa buraków i przemysł cukrowy przy- 
czynią się do podniesienia rolnictwa we wscho- 
dniej części kraju. Ciężkie przesilenie zawiodło 
tę nadzieję. Rząd powinien starać się o to, by 
ludziom, pilnie uprawiającym swą glebę, dać 
możność powiększenia dochodu przez kulturę 
tytoniu. Należy więc rozszerzyć uprawę tytoniu 
w Galicyi, i podnieść ceny zakupna liści ty- 
toniowych. Tytoń galicyjski z pewnością nie 
jest gorszy od tytoniu węgierskiego. 

Mowca domaga się podwyższenia cen zwła- 
szcza liści tytoniowych I i H klasy, a także 
i HI klasy, ponieważ z powodu zbyt niskiej 
ceny robotnicy otrzymują zbyt niską płacę. 
W końcu dziękuje mowca rządowi za zapro- 
wadzenie sądu rozjemczego w sprawach spor- 
nych i prosi, aby dalej nie spuszczano z oka 
galicyjskich producentów tytoniu. (Oklaski u Po- 
laków). 

Zastępca rządu, szef sekcyi bar. Jorkasch- 
Koch, co do skarg w sprawie soli bydlę- 
cej oświadcza, że niesłuszne są skargi na jej 


oczem 
alszemi 


brak, bo każdy może dostać tyle soli bydlęcej, 


ile potrzebuje. Co się tyczy zniżenia ceny, mi- 
nisterstwo skarbu stara się uwzględnić życze- 
nia w tym kierunku, i chce zniżyć cenę z 10 
na 6 koron. W tej sprawie toczą się rokowa- 
nia z rządem węgierskim i należy się spodzie- 
wać, że będą wkrótce ukończone. Mowca za- 
przecza, jakoby liczba magazynów soli była 
w Galicyi zbyt małą, bo oprócz 15 składów 
państwowych istnieje 151 składów Wydziału 
krajowego, w których obok soli kuchennej 
można dostać i bydlęcej. — W innych pro- 
wincyach jest 365 składów. Co do salin w Do- 
linie można przyjąć za pewne, że jeszcze w ciągu 
tego roku rozpocznie się budowa. (Oklaski 
u Polaków). Budowa kolei żelaznej do salin 
w Stebniku jest przedmiotem rokowań. — 
Co do życzeń.pos. Moysy w sprawie tytoniu, 
są one uwzględnione w uchwalonych rezolu- 
cyach przez komisyę budżetową i rząd będzie 
się też starał o ile możności je uwzględnić. 

Po przemówieniu hr. Karola Zedwica za- 
brał głos pos. Breiter. Omawia on przede- 
wszystkiem sanitarne stosunki w fa- 
brykach tytoniu. Należy uznać, że rząd 
w ostatnim czasie starał się na tem polu zro- 
bić krok naprzód, jednakże jeszcze daleko 
jesteśmy od stosunków, odpowiadających w zu- 
pełności hygienie. Jest bardzo chwalebnem, 
jeżeli rząd wobec przedsiębiorców prywatnych 
domaga się ścisłego spełniania socyalno-poli- 
tycznych wymagań, musi jednakże i sam dać 
dobry przykład. Przedewszystkiem pomoc le- 
karska w fabrykach tytoniowych jest niedo- 
stateczną. Jeżeli w armii przy jednym pułku, 
który składa się z 1200 młodych i silnych lu- 
dzi, jest 3—4 lekarzy, to w większych fabry- 
kach tytoniowych, w których zajętych jest 
1500—2000 robotników, jest zaledwie jeden 
i co najwyżej jeden lekarz pomocniczy, mimo, 
że zajęci są tam robotnicy i robotnice w wieku 
od 14—70 lat. Mowca sądzi, że rząd powinien 
lekarzy tych przesunąć do kategoryi urzędni- 
ków państwowych i podzielić ich na 3 klasy. 

Liczba lekarzy powinna być powiększoną, 
aby każdego czasu byli do dyspozycyi robo- 
tników. Każdemu lekarzowi miałaby być prze- 
kazaną pewna ilość robotników. Mowca przy- 
tacza obszernie statystykę chorób robotników 
tytoniowych, domaga się zniżenia czasu pracy 
na 8 godzin, tak żeby czas służby, potrzebny 
do emerytury, był skrócony z 40 na 35 lat, 
a dla robotników pracujących przy maszynach 
do krajania tytoniu i w młynach tytoniowych, 
do 30 lat. Co się tyczy częstego objawiania 
się chorób u robotników, przyczynia się do 
tego ta okoliczność, że lekarze fabryczni mają 
polecone bardzo mało zapisywać medykamen- 
tów. Mowca wskazuje na to, że stosunki w ro- 
zmaitych fabrykach są różne. Tak robotnicy 
w fabrykach tytoniu w Wiedniu zarabiają 3 
razy tyle, chociaż pracują taksarno, jak robotni- 
cy w Galicyi. Mowca wnosi szereg rezolucyj 
w duchu swoich wywodów. Rezolucye te za- 
wierają także życzenie co do fabryki w Winni- 
kach, aby jeszcze w tym roku zamianowano 
tam lekarza pomocniczego (Oklaski). 

Pos. Szajer zaczął mówić po polsku. Skar- 
żył się on na wysokość ceny i na zły gatunek 
rozmaitych gatunków soli. Żąda zniżenia ceny, 
wskazuje na szkodliwy wpływ złej”soli bydle- 
cej na chów bydła. Szczególnie w Galicyi ce- 
ny są nadzwyczaj wysokie. Mowca wnosi sze- 
reg rezolucyj co do zniżenia cen soli kuchen- 
nej i bydlęcej, oraz zniżenia taryfy dla kainitu 
i dla nawozu sztucznego. Oświadcza, że gło- 
sować będzie za budżetem. 

Koniec posiedzenia o godz. 73/,. Następne 
posiedzenie dziś we wtorek o godz. 10 przed 
południem. 


| Lok M 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


Cennik Izby handlowej I przemysłowej 


w Krakowie 
z d. 39 kwietnia 19063 r. godzina 1 w południe. 
Korony 
1. Waluty płacą żądają 
Bablo papierowo. . « « . . . . « « 253 — 254 — 
Marki niemieckie . . . . . . . « « 116 80 117 30 
Franki papierowe . . . . . « « « * 05 — 5 50 
Dwaudziestofrankówki w złocie - 19 — 19 12 
Ii. Listy zastawne. 
60/, Listy zastaw. prem. Bauxu hipot, 110 — — — 
4'/0/, Listy zastawne Bankn hipotez. 99 75 100 75 
49, z k „m 3 95 25 96 26 
4°, Listy zastawne Banku krajow. 100 26 101 25 
a dl 5 - 96 75 97 60 
40/, Listy zaat. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 86— — — 
W n n w » u »4l-letnie 9575 96 76 
(YA 2 a U n w x 46 -letnie 96 75 96 50 
i. Obligacye | pożyczki. 

40/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 98 25 99 26 
40/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 96 76 97 76 
o A miasta Lwowa . « « « 9325 94 26 
1a n > „oo reo 100 — 101 — 
60/, Obligacye komunalne Banku kraj. 102 36 108 86 
Aj n J * >»  100— 101 — 
40% „ kolejowe . « * « : « . 96 75 97 60 
W. Losy 
Losy miasta Krakowa « « : . . . . 76 — 80 — 
V. Akcye. 

Akcye Banku kredytowego we Lwowie — — — — 
y „ hipotecznego „ ,„ 536 — 542 — 

m „  Galic. dla h. i p. w Krak. — — — — 

„ kolei Karola Ludwika . . . . 421 40 422 40 
= 4 Lwów-Cserniowoe-Jassy . 576 — 580 — 
Vi. Publiczne zapisy długu. 

4*/,0/, wspólna renta pap. . - . . . 101 40 101 90 
S 5 „ srebrna . 101 26 101 75 
4uj, renta koronowa austryacka . 99 40 99 90 
43/9 n n węgierska . . . 9750 98 — 
40/, renta austracka w złocie . . . . 120 25 120 76 
49, „ Węgierska w złoocie 119 60 120 — 


Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


O Towarzystwie „Szkoły ludowej“. 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


